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wspólny organ stowarzyszeń: „Straż Polska" w Krakowie i „Polska Liga Narodowa" we Lwowie, 
wychodzi w połowie każdego miesiąca.

Prenumerata roczna 3 kor. — Dla Członków „Straży Polskiej11 i „Ligi“ 2 kor. (z przesyłką pocztową). Czek „Straży Polskiej11 ma Nr. 96-953

Cześć dla mistrza, może cześć dla Madonny, 
obudzą znowu w sercu poety tę poczciwą chęć 
uniewinnienia tego, co ogół przez wieki potępiał, 
tęż samą poczciwą chęć, co pragnęła „z dziewiczą 
prostotą", a tak „cudownie dziecinnie" godzić, 
jednać, spajać wszystko łańcuchem miłości, jtrze 
baczenia. Głównem to przecież szlachetnych, wznio­
słych dusz znamieniem, źe chętniej szukają tego 
co dobre, źe radziby wszystko widzieć jasnem, 
pogodnem, szlachetnem, źe wolą uniewinniać, niż 
potępiać, uwielbiać, niż gardz ó. Nazywają to często: 
słabością serca, nawet charakteru. Niechby to była 
słabość, ale bliższa ona Tego, co pozwalał tym 
rzucać kamieniem, co są bez winy, a wyjąć pier­
wej belkę z oka własnego nakazywał — niż owa 
niby moc i niby tęgośó duszy, co Jowiszowy piorun 
rada w każdym trzymać palcu, a staje się mostem 
Salmoneusza.

Z całego poematu wieje najzupełniejsza dobra 
wiara Syrokomli, najzupełniejsze przekonanie, źe 
stosunek Rafaela i Stelli był fak'yoznie idealnym, 
więc go pochwycił za temat i tą dobrą wiarą po­
pełnił omyłkę. Gdybyśmy mogli nabyć przekonania, 
me x ubocznych okoliczności, ale z poematu sa­
mego, źe poeta inaczej widział, a inaczej pisał, źe 
si 1 ił się rehabilitować w poezyi to, eh w sumieniu 
może potępił, poetę razem z poematem poddali 
byśmy jednemu wyrokowi.

Ze tam w życiu Syrokomli zjawiła się słabość 
czł>wńcza, może więcej we fantazyi, niż w sercu, 
a słabość analogiczna z tematem „Stelli", to jeszcze 
nie dowodzi, aby poczucie moralne p"oety zgasło,
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W noc wigilijną.
Kras ów, 24 grudnia.

Ucichła dzika wrzawa wojni ; nad światem, 
drżącym przed burzami dnia jutrzejszego, unosi 
się nadzieja pokoju. Zatargi w wojnę brzemienne 
łagodzi subtelna szlifierska praca dyplomacyi. I ta 
wielsa fala wypadków, cał. ś-'iat w niepokoju 
trzymająca, opada do dna, jakby nie oh iała za 
kłócań cudownej harmonii, jaką Noc Wig lijna 
tchnie na ludzkość cierpiącą i walczącą Jakby 
pragnęła dostroić się do dyapuzon i chórów aniel­
skich, wieszczących tej cudownej nocy „pokój lu­
dziom dobrej woli".

Pokój ! Smutną ironią brzmi hasło nocv wi­
gilijnej. Gały wielki półwysep wschodniej Eur py 
płonie pożogą wojenną Kilkanaście narodów siacza 
ze sobą krwawe walki, a kilkanaście innych ła nąc 
p koju zbroi się przecież gwałtownie, by w razie 
potrzeby rzucić swą przyszłość na szalę przezna­
czenia. wypówiadająceg ■ swój wyrok w błyskawi­
cach zwycięstw i w pi runach zniszczenia Sie 
pokojem, lecz wojną ludzkość oddycha w tych 
czasach.

A e przecież huk armat na Bałkanie, niosący 
śmierć i rozpacz setkom tys.ęcy, w eśei świa u 
także i radosną now nę Tam, na Południu mł de, 
chrześcijańskie ludy do życia S’ę budzą, zrywają 
pęta pięciowiekowej niewoli, krwią przelaną po 
bohatersku na polach bitew okupują największe 
dobro : wolność!

Noc wigilijna 1912 roku zastaje na Połudnu 

nowe, wolne, na progu szCzęśca stojące ludy Dla 
nich gwiazda wigi ijna jest; gwiazdą nadziei. Dla 
nich spełniają się przepowiednie Wirgiliusza, w prze­
czuciu chrześcijańskiej rebgii wygłoszone : Magnus 
ab integro swculorum nascitur ordo, iam redeunt 
Saturnia regnal...

Tylko mród polski pogrążony jest dalej w Ge­
hennie niewoli Z pośród narodów, k-óre swą siłą 
państwową i cywilizacyjną zapisały się nieśmier­
telnie na kartach historyi, naród polski sam je­
den dźwiga straszne kajdany, które ludy pi.łu 
dniowo słowiańskie na sobie skruszyły.. Patrzeń 
musimy na pomstę Cheronei i Kossowego Pola — 
i milczeń. Milczeń, choć Maciej wice i Ostrołęka 
nie są przez nas pomszczone...

I aby kielich goryczy był pełnym, rozgrywa 
się przed nami ta zwycięska w jna ludów właśnie 
w tym roku, który nam jedno z najśm elszych na­
szych złudzeń przypomma. Zwróceni ku wiośnie 
roku 1812. ku wiośnie „ludźmi błyszczącej i w zda­
rzenia brzemiennej1*,  zasłucham w okrzyki Sejmu 
warszawskiego „Jest Polska", czytając w prokla- 
maoyi Napoleona I, źe „druga wojna polska się 
rozpoczęła"—zestawiamy dzisiaj tę jasność zeszło- 
wiecznej nadziei z ponurym zmrokiem obecnego 
rozczarowania.

Ale nie dosyó bvło złośliwemu geniuszowi 
historyi. Ten rok jubileuszowy wielkiej „wiosny" 
stał się dla nas jednym z najcięższych w dziejach 
po roku 1863 Bo oto do naszych marzeń o „Wiel­
kiej armii" natrętnie wciskały się myśli o nowych 
świeżych ciosach narodowych. Wywłaszczenie wPru- 

siech. odłączenie Chełmszczyzny, smutne wybory 
w Warszawie — oto przeraźliwa prawda życia, tak 
brutalnie przeciwstawiająca się egz.dtacyi jubileu­
szowej. By zaś w nas osłabić i wiarę w naszą 
zdolność oporu, nadeszły w ostatn ch właśnie dniach 
wieści o bezecnych czynach sprzedawezykowskich, 
o zd adzie narodowego sztandaru...

Od pesymizmu jesteśmy przeo eź daleko.
Ponad codzienne klęski i ponad bolesne za­

wody podn si nas niezłomna wiara w odwieczną, 
światami władnącą sprawiedliwość Nie p z.emoc 
podbita ziemię, ale siła idei, n e barbarzyńst wo, 
ale cvwilizacya. A gdy w >t<h ani »ła i niespra­
wiedliwości t nie świat cały, to prawda blizką już 
j**8t  zwycięstwa, bo apogeum złości jest początkiem 
zawrotu ku zbawczym szlakom. Tak było niegd ś 
przed 1912 latv. gdy w 1 chej mieścinie rodził się 
R format' r i Zbaw a świata. Na ziemi palestyń­
skiej, biednej i podbitej i nadaremnie do wolności 
dążącej, rozegrała się ta świat*'zbawcza  .tragedya 
Chystusa Po kata-tn fis na Golgocie apostołowie 
byli w upadku ducha niepojętym Gma-h i< h nadziei 
i pragnień zawalił sę w gruzy A jednak nie 
upłynęło lat &00, a dumne Z«&arwm Konstantyna 
Wiel-c ego wywiesiło pogardzany d tąd i prześla­
dowany znak kizyźa. Ten znak stał się godłem 
zwycięstwa i chwały, znalazł się na koronach 
i- berłach monarszych, na piersiach bohate ów, za­
panował nad świa em, stał 8'ę symbolem epoki, 
która przewyższyła greckie olimpiady rozkwitem 
cywilizacyi, a rzymskie lustra doskom łością etyki, 
i która pod tyińsamym znakiem i dzisiaj jeszcze

Władysław Syrokomla
(Ludwik Kondratowicz)

(nr. 17. września 1833. zmdrl 15. września 1862) 
Dokończenie.

Jeżeli tak było, to mielibyśmy w sądzie sa­
mego poety zupełną sntysfakcyę za to, że popełnił 
omyłkę. A napisanie Fornariny wydaje. nam się 
tylko pomyłką i to pomyłką jednego z tych poe­
tów „któr-m jedna strona sercowa brzmi za wszyst­
kie, najwyżej strojna, najsilniej tętniąca.. Wirtuoz 
prawdziwy, d bywa z niej jęku i śmiechu, żałoby 
i wesela" (Kraszewski).

Już to może nie potrzeba dowodów, źe ludzie 
co nie tylko czują, ale i rozumują Benem, najła 
cn ej się mylą — a źe Syrokomla sercem nie tylko 
czuł, ale i pojmował i rozumował, t>> juz powtarzać 
zbyteczne.. Spojrzał sercem z właściwą sobie, źe 
tak powiem, prostotą na stosunek mistrza do tej 
co w mm obudzała natchnienie i nie mógł pojąć, 
aby u madonnie na Stella1 mogła była czein in- 
nem byó dla artysty, a me najozystszem źródłem 
natcUnicń Nie wi< m, czy wpatrując się w Madonny 
Kafaelowskie, unieś em ich widokiem wysoko ponad 
ziemię, nie uw erzybbyśmy wszyscy. w t źsamo, 
gdyby nam dano Syrokomli serce i jego pr-etą 
poczciwość. To też nie wątpię, źe poeta w naj­
lepszej w erze powiada:

„Ludzie ziemskiemi żądzami skalani, 
Zuacieź wy żądze wysokie artysty? 

lub się znieczuliło. Sąd o człowieku tutaj nie na­
leży, nam chodzi o poetę — a poety nie za kuli­
sami. jeno w poemacie szukamy. To pewna, źe 
gdyby „Stellę" napisał był Syrokomla znacznie 
wcześniej, lub gd.by była wyszła z pod pióra in 
nego człowieka, me byłoby o nią ani hałasu tyle, 
ani znęcania się nad twórcą i utworem

Juźcić wobec omyłki w pojmowaniu faktu 
usprawiedliwia się poetę, nie poemat, zatem można 
się spodziewać, źe te słowa nie ściągną zarzutu, 
jakoby miałr dowodzić, źe u tego, co je pisze: 
conscientia laxa.

Usuńmyź się już od tych trzech tak potępio­
nych rzeczy, a słuchajmy tego, co się muzycznie 
sączy z „drewnianej fletni".

„Oj danaź moja dana 
Moja fletni drewniana.. 
Ten co strugał cię z drzewa, 
Dał ci tonów nie wiele: 
Jednym głosem się śpiewa 
Panu Bogu w kościele, 
Drugim głosem ziemiea, 
Trzecim krasna dziewica".

A. wiernymźe był tej lutni o troistvm tonie? 
Śpiewał Bogu w kościele, jak śpiewali ojcowie, 

jak śpiewał lud nieuezony: z głęboką wiarą, a go­
rącą miłością, nie rozumując, nie filozofu ąc. Ziemi 
nie dźwigał ku niebu, ale niebo na ziemię spro­
wadzał; nie był orłem i nie patrzył w sł ńee, ale 
jak słowik trzymał się gaju. Nie umiał wymodlić 
u Boga „widzenia ks. Pietra nie^zapłonął „GLssą",
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ludzkość prowadzi naprzód. W przededniu uroczy­
stości jubileuszowych edyktu medyolańskiego ol­
brzymieje nam w oczach ta doniosła w historyi 
rządów Boga nad światem chwila narodzenia w Be­
tlejem, a w serce wciska się niezłomna wiara 
w zwycięstwo tych idei i tych zasad, których 
twórcą i apostołem był Chrystus. Sztandary z na­
pisem in koc signo mnces zatryumfują jeszcze..

Zatryumfują dla nas przedewszystkiem. Wiarę 
w zwycięstwo naszej sprawy czerpiemy z wiary 
w Sprawiedliwość boską. A chwilę tryumfu przy­
spieszyć możemy pracą i ofiarą chrześcijańską 
Rok dobiegający obecnie do końca położył pod 
tę pracę dobre fundamenty. Przez jubileusz Skargi 
nawiązaliśmy nić tradycyi z tą Polską, co to 
„u Chrystusa była na ordynansach", z Polską, 
która była u chrześcijaństwa straż przednia, z „Pol­
ską z pod Chocima i Wiednia". Jubileusz Krasiń­
skiego i Kajsiewieza mówił nam, źe „cel ludów 
szlachetnienie11, źe ponad potopem walk zwycięża 
jedynie idea Galilejczyka. A wspaniały obchód 
eucharystyczny objawił potęgę środków, które 
z niebios ściągają sprawiedliwość na ziemię, które 
cuda codziennie tworzą i chrześcijaństwo ku od­
rodzeniu prowadzą.

Bogaci doświadczeniami i natchnieniami roku 
1912 w podniosłym nastroju możemy zasiąść do 
wigilijnej wieczerzy. Naród biedny i nieszczęśliwy 
ma przy żłóbku pierwszeństwo, i pierwszym będzie 
z pośród tych, którym Cliristus vincens sprawie­
dliwość uczyni. Niech więc wrogowie nad nowemi 
myślą torturami, nie są One nam straszne. Zwró­
ceni—już nie w promienną wiosnę roku 1812, ale 
w cudowną betlejemską wiosnę ludzkości, z jas­
ności nad szopą świecącej czerpiemy jasność du­
cha, przyjmujemy blask Chrystusowych idei, 
i wiarę, źe zło się przesili, źe korab polski przez 
potop nieszczęść steruje do przystani bezpiecznej. 
Gwiazda wigilijna to — jego nad falami gwiazda 
przewodnia, w Jej promieniach płynie..

Fluctuat nec mergitur. Mat.

Brońmy się.
Prześladowania pruskie, Września, wydzieranie 

nam ziemi ojczystej wstrząsnęły naszym narodem, 
wywołały odruch i chęć odwetu w formie nowo­
czesnej walki ekonomicznej Nie rozporządzając 
cłami ochronnemi i polityką taryfową, które to 
środki nadały produkcyi niemieckiej przywileje do 
opan wania naszego kraju, skazani byliśmy i je­
steśmy na samoobronę, któraby przez głębokie zro­
zumienie interesów naszych wytworzyła solidarną, 
moralną podnietę do spełnienia obowiązków naro­
dowych.

Staliśmy się bezsilnymi wobec wroga, a nie- 
udałe nasze zabiegi spowodowały jego śmiech szy­
derczy i wprowadzenie w życie rozbójniczej ustawy.

W chwili największych prześladowań wpadamy 
w coraz większą zależność, bo niezaradność nasza, 
brak przedsiębiorczości i środków pieniężnych po­
woduje wywłaszczenie naszego Zagłębia. Prusak 
zagarnął naturalne warunki rozwoju ekonomicznego 
kraju, kładzie trwały fundament pod swe placówki 
ekonomiczne, które stanowią przednią straż jego 
pochodu na wschód. Podbój szybko przeprowadzony 
zamiast wywołać obronę naszego stanu posiadania, 
zamiast zmobilizować nas do walki z najezdcą, 
powoduje apatyę, która podnieca czynność wroga.

Nie rozporządzając środkami pieniężnymi nie 
staramy się za przykładem: Turków, Serbów, Buł­
garów, Greków i Rosyan zainteresować najmniej 
niebezpieczny kap>tał francuski, któremu prawie 
cała Europa zawdzięcza swój rozwój gospodarczy. 
My zaprawiamy głowę naszą do jarzma pruskiego, 
a banki nasze ułatwiają przedsiębiorczości obcej 
opanowanie kraju.

Gaśnie idea Lubeckich, Lubomirskich, Steia- 
kellerów i Wrotnowskich; rozwój ekonomiczny 
kraju, za pośrednictwem Banku przemysłowego 
oddaje się prz dstawicielom kartelki, przeciwnikom 
i wrogom rozwoju gospodarczego kraju, opanowa­
nego ekonomicznie przez nich. My śpimy, w tem 
ze snu budzi nas odgłos armat z pod Kirkilysy 
i LiLburgas, echa zwycięstwa ciemiężonych naro­
dów wskrzeszają myśl niepodległej Polski, budzą 
do czynu, budzą solidarność, która każę przygo­
tować się do walki i czekać odpowiedniej na nią 
chwili.

Równocześnie wybucha kryzys ekonomiczny, 
który wykazuje nam naszą nędzę a niszcząc wy­
siłki stulecia, stawia nam przed oczy nasze zanie­
dbanie, wzywa do realnej pracy nad zdobyciem 
niezależności ekonomicznej, która idzie w parze 
z niezależnością polityczną.

Świadczy o tem zawisłość Bałkanu od mo­
carstw Europy i przesilenie europejskie, jakie wy­
wołała próba samodzielności bałkańskich państw.

Nie wolno nam pogrążać się w bezczynności! 
rozbudzony ogień miłości Ojczyzny musi wzbudzić 
czyny, musi pozostawić narodowi naszemu realne 
korzyści i wytworzyć zdrowy i silny fundament 
pod gmach odr- dzenia. Stańmy na straży zagro­
żonych placówek naszych i budźmy naród cały, 
aby stanął murem i zagrodził drogę zwycięskiemu 
pochodowi wroga ku murom starej naszej stolicy. 
Nie na tem tylko polega nasz obowiązek, ospał ść 
nasza powoduje podminowanie polskości naszych 
miast, obce żywioły przychodzą do władzy, współ­
działają z zewnętrznym wrogiem naszym i otwie­
rają mu bramy miast naszych; wid imy to wszyscy, 
lecz ospałość nasza wstrzymuje nas od stoczenia 
walki!

Musimy spełnić ten obowiązek w imię hasła 
„Swój do swego11. Hołdy złożone przez naród 
czeski, budzicielowi Swej ojczyzny Palacky’emu,

twórcy tego hasła i potęga ekonomiczna jaką na­
ród czeski dzięki temu hasłu zdobył, nakazuje nam 
podjęcie pr< gramu pracy organicznej, jako podstawę 
do pracy narodowej.

Wzmacniajmy się, aby gdy wybije godzina 
walki o wolność, zapanowała jedna oryentacya, 
której na imię „Niepodległa Polska".

Roman Woyczyński.

MOWA
przy złożeniu wieńców na sarkofagu

J. 1. Kraszewskiego
na Skałce w Krakowie, w dzień 100 rocznicy jego urodzin, 

15 grudnia 1912.

Wieńczymy grobowiec Zasłużonego, będącego 
szacowną cząstką chwalebnej Ojczyzny. Wieńczymy 
kości jego wymowne, wołające na nas z głębi sar­
kofagu, abyśmy miłowali Polskę i byli strażą Jej 
baczną i mężną.

Wieńczymy wdzięcznie Józefa Ignacego Kra­
szewskiego, człowieka wielkiego i przodownika 
naszego.

Wieniec mu za geniusz umysłowej płodności, 
óo do której oprócz hiszpańskiego Calderona nikt 
w piśmiennictwie całej ludzkości nie jest mu nawet 
podobny.

Imię jego „Legion11, bo starczył za wielu i sam 
jeden równy jest zastępowi pisarzy. Nadludzko 
obfity, autor przeszło pięciuset tomów i wielce 
wszechstronny pow eściopisarz i historyk, dramaturg 
i poeta, społecznik i publicysta, krytyk i dzien­
nikarz.

Śród trudności życia, śród wygnania i więzie­
nia, był niewysychającem źródliskiem ciągle try­
skającej twórczości, która się na cały kraj ojczysty 
wylewała bogatymi strumieniami. Wieniec mu za 
powieść polską, za powieść naszą narodową, iż tak 
bujnie i nadobnie i wspaniale przedstawił wszystkie 
dzieje Ojczyzny, jak jeden tylko w świecie Szekspir 
dla swojej Anglii uczynił słynnemi tragedyami. I stał 
się Kraszewski, jak sam ohciał, natchnieniem przy­
szłości, duchowym ojcem największych mistrzów, 
takich, jak Sienkiewicz: boć wiele nowszych arcy­
dzieł powieściowych osnuwa się ściśle na utworach 
Kraszewskiego, jak oblężenie Częstochowy w „Po­
topie11 na jego „Kordeckim11, a „Quo vadis“ na 
„Rzymie za Nerona". Roztoczył Kraszewski w pięk­
nych opowiadaniach dzieje i nadzieje nasze, 
a najboleśniej lecz i najwróźebniej, w szeregu po­
wieści o powstaniu styeżniowem, wydanych pod 
imieniem Bolesławity. Więc wieniec mu dziś aj, 
o' świcie złotej rocznicy powstania, i wieniec mu 
zawsze, źe piastował zasadę niepodległości i źe ją 
wywodził nie z oderwanych id ologii, ale z własnej, 
żywej i żywotnej Ojczyzny A w potędze powstań­
czego nastroju sam chyba tylko Grottger w cyklu

nie zdał się na ascetę, ani na apostoła; mesyanizm 
też przepłynął ponad nim; nie zabarwił, nie dotknął 
go nawet i tem jest odmienny Syrokomla prawie 
od wszystkich poetów, z przed r. 1863, pod tym 
względem niema związku między nim a poezyą 
owych czasów.

„Ziemicy" służył i usłużył dobrze, bo zebrał 
co piękne z przeszłości, bo pokochał „przeszłość 
i praojców twarze11, ukochał tradycyę, a do niej 
nawiązał nowe hasła, rzucone przez Mickiewicza 
i Krasińskiego, hasła pracy nad ludem i przez lud 
dla ojczyzny. Łączy się tu rozumny konserwatyzm 
z uczciwym postępem, opierającym się na miłości, 
sprawiedliwości. Tem wszystkiem dostraja się poeta 
najzupełniej do całego rozwoju poezyi ostatniego 
okresu, a jest jakoby muzykiem, co trudne, wielkie 
utwory muzyczne instrumentuje dla początkujących. 
Powtórzę jeszcze, źe: spopularyzował, w kształt 
plastyczny przelał wielkie idee, żywotne zadania 
narodu, wskazane przez większych od' siebie.

Ale jest w nim coś, co mu wyznacza ponie­
kąd odrębne miejsce w literaturze ostatniego 
okresu, a tem czemś, jest: spokój, jest połączenie 
z wysokim idealizmem realnego prądu.

Nigdzie i niczem nie porywa, nie zapala; nie 
gul i się w poszukiwaniu mglistych formuł nowego 
bytu, historyozi licznych systematów nie tworzy 
i nie odwraca nimi uwagi od realnych warunków 
życia.
„Daj pokój mój dziadu! 
Wy będziecie na świeeie potrzebni na nowo, 
Nie na sejmik z pałaśżerh,'leoz z piórem, lecz z głową;

Świat — to szerokie pole, pełno na nim ch’eba, 
Tylko uczyć się trzeba i pracować 

’ trzeba11.
Tworzy on przejście z epoki wieszczeń, go­

rących uniesień, z epoki najszlachetniejszych ma­
rzeń, w epokę „zaginionych pieśni", a trzeźwej 
pracy; jest w nim, mimo goryczy i satyryzmu, 
które wyjątkowo, chwilami wybuchały, pewna 
rezygnacya, jakieś pogodzenie ideału z rzeczywi­
stością na dziś, bez wyrzekania się jutra. To też 
może i dlatego była gawęda jego siłą, potęgą, 
w niej był mistrzem Gawęda łącząc świat idealny 
z realnym, nadała się najlepiej na formę do jego 
twórczości.

Sposobem pojmowania rzeczy narodowych, 
o ile kończy Mickiewiczowski okres, o tyle za­
czyna nową dobę, jeżeli nie poezyi, to wyobrażeń 
społecznych, juź przez to samo, źe przedstawia 
w gawędzie: chłopa, nie jako bierny prz'czepek, 
stojący w półcieniu, a w stosunku służbowej za­
wisłości, — le *z  jako człowieka. Chłop u Syro­
komli, to istota czująca i myśląca, z wadami i za­
letami człowieka; to juź nie inwentarz, ale część 
jedna, warstwa narodu Że tak podobno wszyscy 
pragniemy, by tem lud nasz stał jak najprędzej, 
to na to nie może być niezgody.

Ma Syrokomla pod niejednym względem 
wiele podobieństwa z Brodzińskim. Prostotę, mi­
łość ludu, serdeczność, tkliwość, a rezygnacę 
i spokój znajdujemy i u tego, co otwiera bramy 
epoki i u tego, co je zamyka. Różnica także być 
musi i jest. Brodziński wyłonił się z klasycyzmu

i miał przed sobą nie udeptaną jeszcze drogę do 
nowej treści, nowej formy. Syrokomla stąpał po 
udeptanych szlakach i zbierał pokłosie, po żni­
wiarzach całej epoki. Brodziński przeczuwał epokę, 
Syrokomla jej doświadczył. Nie powinno ujść 
uwagi, źe o zaraniu tej epoki, poezya zajrzała do 
ludu, a potem przeniosła nas na pola bitew, w ry­
cerskie obozy, potem między filozofy, następnie 
kusiła się na Golgocie krzyż nam postawić, aż 
znowu zeszła do ludu ze Syrokomlą. Ona to dała 
tym pochodom swoim naukę, źe początkiem i koń­
cem pracy naszej dla przyszłość, to: lud, lud 
i jeszcze raz lud, aby raz się zobywatelił, zojczy- 
źniał!

Wobec ro>.woju poezyi naszej ostatniego 
okresu, tak słonecznej, gorącej, potrzebny był Sy­
rokomla i konieczny, jak, przed nastaniem nocy, 
łagodny, spokojny, cichy zachód słońca, na tle 
wiejskiego pejzażu, przy odgłosie dzwonka kościel­
nego, co wzywa na „Anioł Pański".

Wulkaniczny romantyzm, wulkanicznie eroty- 
zował poezyę, albo płaczliwie łzami się w niej 
rozlewał. Syrokomla, jak we wszystkiem, tak 
i w tem na „drewnianej" grał lirence, skromnie, 
a z polska, po dawnemu obyczajnie, poczciwie. 
I przestrzenią czasu i charakterem i warunkami 
życia, oddalany od Wertera, nie mógł trafić w jego 
ślady, a za mały na to, by stworzyć Gustawa, był 
na tyle trzeźwy, źe nie rozpłakał się. jak oała ple­
jada załzawionych „so ne t o pi s ó w". Kobieta nie 
była dlań ani „puchem marnym", ani też boży­
szczem do Molocha podobnem, co pożerało w so-
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„Lituania" albo Aureli Urbański w krwawych poe­
macikach „Miatieży" stoi obok sztuki i patrioty­
zmu Kraszewskiego. I wieniec za torowanie rodzi­
mej oświaty jemu, założycielowi Macierzy polskiej, 
jemu pierwszemu literackiemu domownikowi śród 
ludu, jemu, obeenie jeszcze najbardziej poczytnemu 
ze wszystkich polskich autorów, jak to wykazują 
corocznie nasze towarzystwa oświatowe. Pracowity 
zeń oracz polskiej oświaty narodowej!

Toteż w jubileuszowym roku Kraszewskiego 
nie poraź pierwszy spieszy „Straż polska", w to­
warzystwie tylu przedstawicieli społeczeństwa skła­
dać kwiaty na grobie utalentowanego i znakomi­
tego rodaka. W marcu, w źałobnem usposobieniu 
rozpamiętywaliśmy ćwierćwiekową rocznicę jego 
zgonu, teraz świetniej i odświętniej obchodzimy 
stulecie jego naródzin. Dzisiejszy dzień Kraszew­
skiego ziczęliśmy od Boga, pamiątkowem nabożeń­
stwem, w tej chwili nawiedzamy dostojne szczątki 
wysławianego ziomka, za chwilę ni Akademii w Sta­
rem Teatrze będziemy słuchać o nim i słów jego 
samego wśród podniesiena uczuć i umysłu, śród 
ozdoby i muzyki i śpiewu, popołudniu zaś ujrzeć 
możemy na scenie teatralnej okazałe i swojak e 
obrazy jego dramatu W tym jednak momencie je­
steśmy niejako najbliżej Kraszewskiego, u samego 
jego grobowca.

Sarkofagi ludzi zasłużonych są kamieniami 
mocy. Wędrujemy do nich tęsknie i ufnie, jak mu­
zułmanie do kamienia Khaaby. Pono dla niejednego 
grób wielkiego człowieka był tym kamieniem filo­
zoficznym, co marnotę iego nnśli przemieniał na 
szczere złoto. A zwłaszcza w czasach pielgrzymstwa 
polskiego trzeba nam często rozmyślać przy mogi­
łach dozgonnych patryotów.

Oto i z tego sarkofagu hiją krynice idealne, 
z których czerpać może każda dusza polska. Czer­
pać zamiłowanie kultury, szczególnie zbawiennej dla 
polskiego bytu i wielkości ojczystej, zamiłowanie 
nauki i wiedzy, zamiłowanie artyzmu i piękna. 
Czerpać miłość ku historyi polskiej i wytrwałość 
do korzystania z jej cywilizacyjnych pierwiastków. 
Czerpać siłę do społecznej pracy narodowej, do 
pilnej roboty rolniczej, handlowej i przemysłowej. 
Czerpać pewność o przyszłej wolności Ojczyzny; 
jak Wiara w religii jest bodźcem i racyą cnót wsze­
lakich, tak ta pewność, pobudza, uszlachetnia 
i kształtuje życie Narodu. Czerpać zapał do oświe­
cania moralnego podźwigania serdecznych ziomków 
naszych. Czerpać wiadomość, iż Naród nasz musi 
dojść na szczyt Monsalwatu swobody i czerpać 
do tego mądrą, nieskazitelną i ofiar, ą wolę.

Nowożytny, współczesny, aktualny to duch — 
Kraszewski. Idźmy dalej w kierunkach, które nam 
wytycza. Prochy jego stroimy kwiatami; ducha jego 
uezcijmy sercami, które muszą być godniejsze od 
kwiatów, świeższe i do czynu płonjce. A przyjdzie 
uroczystość, źe nietylko groby, ale całą zmartwych­

wstałą Ojczyznę naszą wieńczyć będziemy prze­
pysznym wieńcem nowej sławy!

Dr. Kaz. Lubecki.

Z CAŁEJ POLSKI.
Z historyi naszego zapału.

Gdy przed Czterema laty sejm pruski uchwa­
lił ustawę o wywłaszczeniu, godząc w najżywot­
niejsze nasze interesa narodowe, zabór austryaeki 
postanowił jednomyślnie odpowiedzieć na teutoń- 
ską grabież czynem, wymierzonym w pruski handel 
i przemysł. Nie było w Galicyi miasta, miasteczka, 
ws nawet, gdzieby nie opow edziano się za boj­
kotem. Kraków i Lwów powołały do życia osobne 
instytucye. Tłumny wiec krakowski, na którym 
przemawiali reprezentanci wszystkich stronnictw 
i wszystkich warstw przyjął gorąco wniosek utwo­
rzenia „Straży Polskiej", towarzystwa czynnej walki 
ekonomicznej z pruskim towarem i wyzwolenia się 
z pod zależności niemieckiego kapitału. Pierwsze 
tygodnie istnienia „Straży Polskiej" należały do 
rzadkiej w spokojn.m i śpiącym Krakowie, go­
rączkowej pracy, ofiarności pieniężnej i osobistej. 
Zaufanie społeczeństwa do nowo stworzonej pla­
cówki odrodzenia narodowego wzrastało z każdym 
dniem, świadczyły o tem liczne zebrania starszych 
i młodzieży, olbrzymia korespondencya „Straży", 
masowe wpisy na członków. W kilka miesięcy 
później „Straż" była juź ośrodkiem centralnym 
kilkunastu większych i mniejszych kół, nawiązała 
ściślejsze stosunki z kupiectwem polskiem, z pol­
skimi fabrykantami, miała swoich delegatów w Pa­
ryżu, Wiedniu, Rzymie, Marsylii, Konstantynopolu.

W Krakowie obok zarządu głównego „Stró­
ży", istniały trzy koła: panów, pań i akademickie, 
liczące po kilkuset członków lub członkiń. Nie 
można było narzekać na obojętn ść. Sypały się 
składki, rósł zapał, podawano projekta dóbr wol­
nego opodatkowania się społeczeństwa na rzecz 
tego ekonomicznego polskiego wydziału. Kilku 
kupców krakowskich poddało się kontroli „Straży", 
zysKująo wzamian moralne jej poparcie. Koło pań 
założyło własny sklep, zorganizowało nową w kraju 
fabrykę*)  Zarząd Główny wraz z kołem męskiem 
rozrzucił po kraju tysiące odezw i plakatów boj­
kotowych, w przeciągu niespełna roku zwołał 
i urządził około 60 wieców publicznych, podsycał 
słowem i drukiem naturalny odruch obronny, roz­
począł wydawać własny organ Straż Pplską, ogło­
sił szereg publikaoyi z zakresu spraw ekonomicz­
nych i narodowych, tyczących się niemieckiego 
zalewu ziem polskich

*) Z inicjatywy Kola Pań „Straży Polskiej" powstała 
w Galicyi fabryka opłatków.

Żywa i energiczna działalność „Straży" przy­
niosła krajowi stosunkowo więcej pożytku, niż ist­

nienie takiej n. p. lwowskiej „Ligi Przemysłowej", 
wspieranej finansowo przez Wydział Krajowy. 
Umiała „Straż" polska przemówić do społeczeń­
stwa prosto i zrozumiale, kiedy znalazła odzew na 
Zachodzie kraju, w Białych i Oświęcimiach, wal­
czących bezpośrednio z zachłannością niemiecką, 
kiedy w Tarnopolach, Samborach, ba nawet w Ho- 
rodenkach zdobyła sobie czynnych przyjaciół. Mu- 
siała ta praca być wydatną i obfitą w owoce, 
skoro mały wprawdzie ale dzielny naród słoweński 
założył na wzór jej „Straż słoweńską" w Lublanie.

Tak przedstawiał się ogólny bilans zabiegów 
działaczy krakowskich, zgrupowanych w „Straży" 
w pierwszym i drugim roku jej istnienia. Zrobiono 
wiele, spopularyzowano hasło codziennej obrony 
ekonomicznej, ustawicznej walki o dobro polskiego 
przemysłu, tem samem o dobro ogólno-narodowe. 
Chwilowe przeszkody i niepowodzenia malały wo­
bec ogromnej przewagi korzyści, rzucających się 
w oozy.

A jednak mimo takich pomyślnych zapowie­
dzi, mimo tak wyraźnego zadania kłamu przysło­
wiowemu polskiemu zapałowi ze. słomy, „Straż 
Polska" nie miała szczęścia. Wbrew ogólnemu 
przekonaniu, źe urodziła się w czepku, zaczęła 
niedomagać. Czemu? Odpowiedzi na to poszukajmy 
w naszych wadach narodowych. Gonimy za bez­
pośredniością efektów, skłonni jesteśmy pojmować 
życie i_ pracę społeczną szeroko, rozlewnie — do­
raźny efekt, widoczny dla pierwszego lepszego ob­
serwatora, silniej na niego oddziałuje, silniej prze­
mawia do jego wyobraźni i uczucia. Pośrednie 
środki, podział pracy, przy którym wyniki nie tak 
łatwo są dostrzegane,- nie zdobyły sobie jeszcze 
u nas powszechnego prawa obywatelstwa. „Straż 
Polska" odczuła na sobie bardzo dobitnie tę stronę 
polskiego rozumienia własnego interesu. Powtóre, 
weszła w życie niosąc naczelne hasło jedności 
i zgody. Powołana przez ogół miała „dziwne" 
pretensye służenia ogółowi, nie spoglądając w uro­
dziwe oczy partyi i stronnictw — jeżeli zaś chodzi 
o dobre scharakteryzowanie stosunków krakow­
skich — w oczy koteryi i grupek, których klasycz- 
nem i wiecznie źywem spoidłem i kitem „ideo­
wym" jest wzajemna kooperacya przy zdobywaniu 
posadek i zabezpieczeniu honorowych godności. 
Lekkomyślność taka otrzymała zasłużoną mganę 
w postaci macoszego traktowania przez prasę kra­
kowską zabiegów „Straży". Nietylko nie starała 
się „Straż" o pozyskanie sympatyi gazeciarzy grodu 
Kraka dla „swoich" 'celów, ale z niewytłómaczoną 
wprost bezceremonialnośeią ośmieliła się w sposób 
przejrzysty chłostać pisma, umieszczające niemiec­
kie ogłoszenia Doszło w rezultacie do ostrej wojny 
między drukowaną opinią publiezną, a krnąbrną in- 
8tytucyą. To tylko przygrywka. Kupieetwo kra­
kowskie, znane ze swojej ofiarności i niezależności, 
przyjęło ;— powstanie „Straży" obojętnem milcze-

netach życie księżycowych mazgajów, a wrzeozywi- 
stości: rozsądek tych, co pisali owe arcy-nudne 
lamenty.

Pod tym względem nie odstaje poeta od 
głównych znamion poezyi ostatniego okresu, boć 
erotyzm d"ść podrzędne zajmuje w niej miejsce, 
w porównaniu z historyzmem i patryotyzmem. 
Pominąws y ową epidemię sonetoróbstwa ultra 
erotycznego, której atoli dii minorum gentium ule­
gli, poezva nasza w całości swej wzięta, wydaje 
mi się do tyła męską, rycerską, lub filizoficzną, 
źe pierwiastek erotygzay w niej zawarty, czyni 
wrażenie okolicznościowo objawionej galanteryi 
dobrze wychowanego człowieka. Syrokomla też 
najmniej grał „krasnej dziewicy".

Pragnąłem dotąd naszkicować stosunek Syro­
komli do poezyi Mickiewiczowskiego okresu, źe 
tak powiem: merytoryczny, lub może duchowy. 
Troszczyłem się tu o motywa, o tematy, o pojmo­
wanie zadań narodowego życia, o treść, mniej 
o formę, której dotykałem się przelotnie, nawia­
sowo.

Chcąc rozpatrywać się w stronie formalnej, 
technicznej, należy zapukać do ubogiej izby poety, 
policzyć dnie jego głodne i chłodne, słowem: po­
ruszyć stronę biograficzną.

Dziwna co do wartości formy rozmaitość 
w utworach Syrokomli. Obok r/.eczy, jednym 
natchnienia oddechem stworzon j, senna gadanina. 
I spiżowe odlewy i gliniane, a nie wypalone, le­

pianki. Nie tworzy on w tem wyjątku, boć nie 
ma poety, ktoremuby do nektaru nie nalało się 
czasem i wody, ale gdy inni szczęśliwsi: mogli 
byli rzecz nieudałą wyrzucić, Syrokomla wszystko 
na Chleb zmieniać musiał. Mamy też w literaturze, 
z podpisem znakomitych' imion, rzeczy słabsze 
nawet od tych, jakie wyohodziły niekiedy z pod 
pióra Syrokomli, a jednak łaskawszą bvła dla nich 
i krytyka i opinia, jak łaskawsze były dla nich 
losy.

W technice, w rozkładzie materyału, w użyciu 
motywów, niekiedy nieporadny, w dykcyi czasem 
rozwlokły, zwłaszcza do Boreikowszc’yzny; ale też 
wszędzie u niego trzeźwość fantazyi twórczej, lo­
giczność, a źe brak spekulaeyi, więc obrazowanie 
proste, dykcya płynna, łatwa.

Mimo, źe taki płodny, a do tego szczegól­
niej we formie gawędy, nie ma u niego maniery; 
źe się uchronić jej zdołał, dowodzi wielkiej ży­
wotności talentu. Wielką też zaletą naszego poety, 
źe jest zawsze sobą, że nie ma w nim nic p zy- 
branegOf nie ma pozy, nie ma nie szczerej myśli, 
sztucznego uczucia. Czasem pożycza sobie formy 
u Mickiewicza i bierze wzór z Walenroda, ze So­
netów Krymskich, w czem oczywiście utyka.

Za mało się wżył w świat wielkich horyzon­
tów, to też miiej jest europejskim, więcej naro­
dowym; za mało jest historykiem, prawie nigdy 
filozofem, za to zawsze poetą o małej, lub wielkiej, 
mniejszej, lub większej skali natchnieni.

Że natchnienie bywało rozmaite, to nic dzi­
wnego, bo ono nawet u wieszczów, nie bywa .jed­

nakie; źe bez natchnienia pisywać nie chciał 
a przynajmniej publikować, to pewna, boć pisze 
do Chęcińskiego:

„W stanie obecnym mojej duszy, nie 
mogę być pewnym, czy zdołam napisać 
coś sumiennie dobrego; księgarz licząc 
na moje imię, da pieniądze i na lichotę, 
ale uczciwość nie pozwala szydzić z czy­
telników, duma nie pozwala szlachetne 
powołanie zniżyć do rzemiosła".

Nie ulega atoli wątpliwości, że zmęczony ży­
ciem, rozgorączkowany, nie raz gorączkę brał za 
natchnienie i pisał z szalonym pospiechem, roz­
drabniał się, rozrzucał i w dobrej wierze puszczał 
w świat tak powstające utwory.

„Pisał o wszystkiem,dla wszystkich, wyrzucał 
z siebie tysiące drobnostek okolicznościowych; 
upajał się tym trudem nieustannym, trochę też nie 
umiejąc odmawiać nikomu, ktokolwiek go popro­
sił Czy to księgarz, czy piękna pani do albumu, 
czy. dwudniowy przyjaciel, czy natręt... wszyscy 
go odzierali z tego jedynego skarbu, jaki miał, 
wszyscy szli doń po wiersze i nieraz może wyczer­
pali zeń natchnienie na większe rzeczy. W tych 
wierszykach okolicznościowych, łatwych, miłych, 
zręcznych, zawsze poczciwem uczuciem natchnio­
nych, często przesiąkłych ironią — ileż to zmar­
nowanego nieco dowcipu, siły, pracy!“ (Kra­
szewski).

Krzywdy literaturze nie wyrządził tem, źe to 
wszystko pisał, ale byłby ją o wiele więcej wzbo­
gacił, gdyby był mógł skupić te drobiazgi na rze- 
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niem, tolerowano narwanych idealistów, licząc na 
leczący wszelkie zboczeń a czas.

Sprytniejsi okaz\ wali ebęó finansowego po­
parcia, aby łatwą i tanią drogą zdobyć sobie pa­
tent na ekonomiczne patryotyzm. Gdy jednak taż 
niepoprawna „Straż" niebaczn e zapowiedziała, źe 
popierać może jedynie t eh, którzy poddadzą się 
dobrowolnie ( o już chyba najwyższy brak delika­
tności)*)  jei k< ntroli, zaczął się na dobre bojkot, 
ale poj nowany odwrotnie et>ł się bojkotem idea­
łów i tendenoyi „Straży" przez kupiectwo. W Kra­
kowie stan kupiecki stanowi niejako kastę, z pod 
ryżów jej rzadko kto wydobyć się może. To teź 
i śmielszej natury kupcy, sprzyjający rzeczywiście 
akcyi bojkotowej, mtisieli zastosowaó się do ogól­
nej ktakowsko - kup eckiej racyi stanu, zrywając 
nawiązane ze „Strażą" stosunki. Wreszcie na jed 
nem z zebrań kup ów, oświadczono wręcz delega­
towi „Straż, że jej działalność nie odpowiada 
wcale interesowi kupiectwa.

*) Nie przyjęto nawet wkładki cdonki od jednego 
z kupców, utrzymującego towary ze „słowiańskiego" Bra 
niboru.

Bojkot prasy i bojkot stosowany przez kup­
ców, czyż to mało, czyż to nie wystarczające już 
siły, aby akcyę, tak od tych dwóch czynników 
zależną, unieszkodliwić? Wyżej wspominałem o bez- 
partyjności „Straży" — w niej dopat ywano się 
chęci władania opinią, co przecież jest ciężkim 
grzechem przeciw przykazaniom o nienaruszalności 
monopolu inicjatywy, nic nie robiących stronnictw 
politycznych Nie na rękę było tedy istnienie 
„Straży", różnym krakowskim „grubym rybom". 
Stąd płynęła dyplomatyczna i subtelna, ale zwarta 
ich akcya obronna wobec lekee sobie ważącej ty­
tuły i uzrnne wielkości instytucyi. Przytem (uudia- 
tur et alt ra pars) „Straż" sama nic a nic nie 
znała się na el ksirze rozumu politycznego, zwa­
nego w Galicyi ezarno-źółtą lojalnością, na tej 
smoczo - podwawelskiej alfie i omedze wszelkich 
patryotycznych pocz nań. Bojkot towarów pruskich, 
ogłoszony w Krakowie, toż to przecież jak dwa 
a dwa — cztery’, walka ze sprzymierzonem z mo- 
narchją mocarstwem—innemi słowy: dążność,< parta 
na „zasadniczo-błędnem założeniu".

Inicyatorzy i pracownicy „Straży Polskiej" 
zapomnieli o tem,—1 czyli zbyt optymistycznie na 
patryotyzm kupiectwa, liczyli na pomoc, a chociażby 
życzliwą neutralność stronnictw, które wszak klęły 
się na honor własny, źe bojkot głosić i prowadzić 
będą, liczyli na prasę polską, narodowo usposo­
bioną, na 'odczu-ie własnego interesu społeczeń­
stwa. Dziś z ubolewaniem stwierdzić trzeba, źe te 
nadzieje zawi. dły. „Straż", powstała jako naturalny 
odruch zaboru austryackiego przeciw pruskiemu 
wywłaszczeniu, po latach czterech, gdy wywłasz­
czenie dla braci na-zych w Poznańskiem pr yobleka 
się w szaty ponurej rzeczywistości, dogorywająca 

„Straż Polska" w Krakowie może powiedzieć spo­
łeczeństwu i sobie, źe dotrwała do tej chwili po 
to chyba, aby historyą swoją i stanem obecnym 
jeszcze raz stwierdzić, źe zapł nasz niezmiennie 
pozo staje słomianym, źe wysiłki ogólnej poświęcone 
sprawie, niezłąezone z gloryą ofiarniczą jakiegoś 
obozu politycznego są z góry nieudałe, źe żądanie 
patryotyzmu czynu i trwania, wystosowane pod 
adresem pols lego kupiectwa jest petyeyą wcale 
fantastyczną, źe nie zabiegać o względy polskiej 
prasy (a metody zyskiwania jej są tak stare i znane) 
jest wysoce kang dnem, źe, w końcu, kto ne 
um e pogodzić uczuć polskiego separatyzmu z uczu­
ciami ku wiedeńskiej macierzy, ten padnie przy 
każdym egzaminie praktycznego życia.

Do obecnego opłakanego stanu „Straży", a wiec 
t°m samem i sprawy bojkotowej w Galicyi. przy­
czynił się walnie i jeden jeszcze, pominięty dotych­
czas przezemnie wzgląd. Gabc.ya ma dwe stolice, 
polityczną Lwów, duchową Kraków. Między niemi 
panuje antagonizm, walka o pierwszeństwo Ztąd, 
jeżeli w Krakowie powie ktoś a, to można liczyc 
na Lwów jak na Zawiszę, źe ten powie to sam >,.. 
ale chrzcić będzie swój projekt wszelką inną, byle 
nie a literą. S ns powyższego zdania n oźna -wo- 
b dnie odwrócić, n. p. Lwów zamienić na Kraków — 
odnoszenie się obu stolic do siebie będzie bowiem 
w każdym wypadku bliźniaczo podobne. Powsta­
niu więc w Krakowie „Straży" towarzyszyło za­
wiązanie we Lwowie „Organizacyi bojkotu t >wa- 
rów pruskich", posiadającej identyczne cele. W tym 
samym Lwowie załóż, no prócz tego, kubeK w ku­
bek do popr/ednieh przyst jącą, „Polską Ligę Na­
rodową". W barszczu pływały tedy trzy grzyby, 
t. j. jeden więcej ponad przysłowiową ilość. Dla 
ironii chyba i zaprzeczenia potrzebie istnienia trzech 
jednakii-h praw ie organizacyi, każda z nich w sta­
tucie swym zamieszczała osobny paragraf, źe bę­
dzie dążyć do p 'rozumienia i wspólnego działania 
z pokrewnemi towarzystwami. Porozumienie rze­
czywiście nastąpiło, przypadłe ono jednak już na 
okres osłabienia b<jk.tu, przyszło <a późno Ści­
ślejsze stosunki ze „Strażą" nawiązała „Liga", pi­
smo „Straży" stało się wspólnym dla obu organem 
prasowym, „Organizacya bojkotu" < d wypadfcu do 
wypadku porozumiewała się z Krakowem w pe­
wnych konkretnych sprawach. Sporo czasu zajęły 
obu, względnie trzem stronom, dyskuąye na temat 
całkowitego zjednoczenia. Utrzymały się przecież 
dotychczas wszystkie trzy jako samoistne i od­
rębne. ścieśniając tylko coraz hardziej zakres swo­
jego działania, jak zmusła ich do tego pospolita 
proza życia. Smutnym do zan t iwama faktem, 
ilustrującym redukcyę akcyi b >jkotowej jest mię­
dzy innemi niedawny upadek lwowskiego, wydaw­
nictwa Bojkotu, który miał już za sobą dobrą 
i dzielną tradycyę szerzenia idei samodzielności 
ekonomicznej.

Te krótkie refleksye na temat naszych zdolńo- 

ści organizacyjnych w zakresie czynnej ekonomicz­
nej walki, są tembardzięj na czas'e, źe sprawa 
bojkotowa, prawie zarzucona w Galicyi przypomni 
się zapewne dzisiaj polskiemu społeezeń-t ■ u w ob­
łożu bliskiej, a tak żyw<-j krzywdy. Może dziś 
właśnie wobec grożącego niebezpieczeństwa. Ga- 
licya pomnożywszy, swoje doświadczenie na tem 
polu, zdoła zjednoczyć rozproszone us łowania w ja­
kąś bardziej zwartą całość, a hasło bojkotowe i ha­
sło odrodzenia ekon >micznego przejdzie ze sta m 
martwieją ugi w stały stan czynny.

Władysław Bartoszewicz.

Glos uczestników powstania z r. 1863.
Otrzymujemy następującą odezwę:
Dozwolił nam Bóg doczekać czasów, kiedy 

w oczach naszych rozgrywają się wypadki histo­
ryczne wiekopomnej doniosłoś i Dokonane z bły­
skawiczną szybkością przez związek chrześcijań­
skich państw bałkańskich rozbicie potęgi ' >smanów, 
zniszczyło także niejedną formułę dotychczasowej 
polityki międzynarodowej, chronioną przez dypló- 
maoyę europejską, jako nietykalny dogmat. Długo 
wierzono, źe każde naruszenie takiego dogmatu 
musi bezzwłocznie spow idowaó wojnę powszechną. 
Wolni Bułgarzy, Serbowie i Grecy, śmiałym i do­
brze obmyślonym zamaci em zdobili swobodę nie- 

• tylko dla swoich współbraci, którzy d tąd żyli 
w niewoli tureckiej, ale zarazem autonomię na­
rodową dla miłych narodów B łkańskich, które 
dotąd nawet nie zdawały sobie jasno sprawy z tego, 
czy mają praw samoi tnich narodowości żą lać. 
Gdzież d iś jest proklamowana przez najp> tężmej- 
sze mocarstwa zasada nietykalnego „status qno“ 
na Bałkanach ? Dla Ił >syi specyalnie jest dotych­
czasowy wynik w jny bałkańskiej klęską i upoko­
rzeniem dotkliwem. gdyż krwią liczn <h armii 
rosyjskich i pieniądzm od półtora stulecia drogo 
przez carat opłacany tytuł głównego protektora 
chrześcijański h ludów na Wschodzie — dziś na­
leży już bezpowrotnie do przesz ości: cbrześ ujań- 
skie ludy na Bdkanaeh załatwiają bowiem swoje 
rachunki z Tureyą same — bez żadnego udziału 
Rosyi, i nie prosząc jej nawet o pośrednictwo ja­
kiekolwiek !

Nic dziwnego, Źe w takim przełomowym mo­
mencie dziejowym żywiej zabiły serca synów P> lski. 
Budzą się w nas z nieprzepartą siłą przeczucia 
i nadzieje, źe może już niedaleko do tego, źe i dla 
n<szego nieszczęsnego narodu godzina sprawiedli­
wości dziejowej wybije!.. A pod wrażeniem ty<h 
nadziei rozchodzą się po całym rozległym obszarze 
ziem polskica ciche, ale wnika ące głęboko w duszę 
każdego prawego Polaka hasła, wzywające do po­
gotowia, do nowych ofiar i walk za niepodległość 
miłej Ojczyzny.

czy większe. Ale cóż poradzić z tem rozrzutnem 
8- reem? cóż porad/ić dziś na to, na co. współcze­
śni nie poradź li, gdy poeta zawołał: panem careo, 
gdy pisał do przyjaciela, źe:

„dwadzieścia jedna głodnych gąb czeka 
na mnie, pięćdziesię-iu żydów drzw 
oblega; z jednym się godzę, z d ugimi 
kłócę i tak s-.bie życie ubiega, a z każ- 
d. m przebytym dniem, jakoś słodko 
pomyśleć, ze bliżej do grobowego łó­
żeczka, w którem ot t ź się wyśpię po 
tylu trudach i moja h życia 1“

Dziś możemy tylko z wyrzutem zwrócić się 
do współ< zesny h Syrokomli, że płacili poecie 
natchnienia oklaskami i wieńcami na przeds awie- 
niu Karlińskiego, a tegoż samego dnia księgarz 
odmó -ił kilka rubli pożyczki na ehleb, a „żona 
poety musiała wziąć u stróża domu, | 
w którym mieszkali, kilka złotych na 
zgotowanie obiadu dla wieszcza, obsy­
panego kwiatami". (Kraszewski).

Skoro już m wa o tem, źe poeta mógł zawo­
łać panem careo, toć dodajmy jeszcze, jak dzię 
kował za przysłane honoraria:

„Trafiły w chwilę, kiedy nietylko nie ■ 
było czego gotować na ob,ad, ale na­
wet ciem nanieció ogniska, bo u nas 
z pow du jakiegoś monopolu, drzewo 
stias/.liwie drogie".

Kilkaset zł itych, złożonych w porę na zaku- 
pno dzieł, serdeczna pomoc krewnych, przyjaciół,

byłyby może cca’iły i poetę i Człowieka; ale to 
■ już tak bywa, źe serca i kiesy rozwiązują się na 

grobie ofiary swego zawodu, swego powołatia, 
swych natchnień.

A żeby to chociaż związane brły jęzvki 
i pióra, gdy zamknięte były serca i szkatuły ! Po 
d >brym obiedzie urągał się nie jeden krytyk, źe 
poeta śp'ewa nie po jego myśli, jak gdvby głod­
nym śpiewać nie było wolno. Że inaczej śpiewają 
ci, którym znośnie na świecie, a inaczej głodni, to 
pewna

W tych twardych życia warunkach, dał nam 
poeta więcej niż mógł, n źby dał każdy inny, 
któiemuby z piersi wyrywała się skarga:

„Kiedyż w piasku głowę złożę? 
Mocny Boże!

Jam tak ko hał 1 za co ? za co ?
Tak mi płacą?"

Jeszcze słów kilka o tlomaezu i autorze hi 
storyi 1 teratury.

Zbytecznem był by przypominać, jak wielką 
w tem była zasługa Syrokomli, że jał się, w ślad 
za Brodzińskim, przekładu łacińskich poetów 
Zygmuntow.ikich; jak wielką, że przekładu doko­
nał sam, gdy wielu było wezwanych, nawet pr?ez 
niego, a wybrany on jeden. Do przekładu Janic­
kiego, nikt może, ni j>r/.ediem, ni potem, n e na­
dawał się lepiej. Elegię odczuł elegijny gawę­
dziarz i dał ją w polskim p zekładzie tak śwież; , 
tak natchniouą jakby oryg nał.

To sanjo rzęs można o przekładzie Klonowi-

cza Sarbiewski u Syrokomli może mn!ej' rzymski, 
mni j na nim w stylu klasycznej tog, której ne 
umiał nosić poeta, wykarmióny Mickiewiczem 
i prądami XIX. wieku.

„Historya 1 teratury" dziś już dla nas nie może 
mieć tej wartości, jaką mieć mogła i mi ła przed 
dziesiątkami lat, lecz i dziś jeszcze nie będzie 
zdan e Kraszewskiego przestarzałe zupełnie, to też 
je przytaczam.

„Prica około historyi literatury polskiej 
trwała ciągle Szkoda, źe wymagania księgarskie, 
zmusz jąc d> przyspieszenia j j, czyniły ją wielce 
mozolną, a jak on sam wyznał, p>go samego nie 
zaspaka ająćą Czuł to bar Izo dobrze. i< do ta- 
kieg ■ dzieła trzeba było niezmiernych przygoto­
wań i studyów; musiał się posłu.iwaó cudzemi, 
które nigdy me starczą, i odgadywać trafnym in­
stynktem, jakim go Bóg obdarzył, czego dopra­
cować nie mógł. W d datku co chw la brako­
wało mu ksiąg; mieszk ł na wsi, a uczynność 
Malinowskiego i grzeczność wydawcy, nie wszyst­
ko mogły dlań przysposobić. Umvsł także śnieży 
nie spęt ny żadnym systenie i, żadną z góry po­
wziętą ideą, czysty i młującv prawdę, m<ał 
w sobie wielki przymiot: był bezstronnym. Syro­
komla szedł, czytał, .uczył się i wraże ia swe, 
ne zastosowująo i<-h wcale d > wymagań ludzi, 
doktryn i syst-mów, zapisywał jak mu prz szły. 
Ztąd urok świeżości, jaki ma ta ks ązka, mimo 
n edostatków swych, piękna i w pe«ien sposób 
nauczająca. Brak głębszego zaoiekania nad źró­
dłami, zastępuje w niej cudownie oz„s.m siła

4
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My, uczestnicy ostatniej walki orężnei o nie­
podległość, rozumiemy te hula. Chociaż spracowani 
i wiekiem pochyleni, pomimo klęsk i szatańskich 
wysiłków przemożnych wrogów, na jakie patrzyć 
musimy, zachował śmy d> dziś niezłomną wiarę 
w zwycięstwo bsseł, wyp sanych na sztandarach 
naszych z roku 1863. za które walczyliśmy w mł >- 
dości, za które położyły życie mnogie tysiące na 
szych towarzyszy na polach bitew, w więzieniach, 
na wygnaniu, i w tuaczce — a które dziś w ser­
cach naszych synów i młodzieży braci, święty ogon 
zapału rozniecają

Żvcie nasze było poświęconem służbie ideałom 
niepodległości Ojczyzny Mv nie rozumiemy wa­
li mia alb zwątpienia w tej służbie D.> straży 
ogniowej, któraby miała gasić zapał pat joty*  zny, 
nie należeliśmy i należeć me chcemy Jednakowoż 
mamy prawo, dr go okupione twardem doświad­
czeniem życia, upomnieć młodsze p kolenie do 
przezorności r ztr p ej. Mamy obowiązek upomnieć 
młodzież naszą, ażeby — jak to nieraz bywało, 
zapał jej szlachetny nie był wyzyskany dla obcych 
nam interesów, dla spriw obojętnych, a. nawet może 
przez wro ów chytrych. Organ zujmv s>ę, bądźmy 
gotowi na każdy moment, kiedy Ojczyzna z, woła. 
Ale nie idźmy na oślep za każdym, kto sam rwie 
się .to przód >wnictwa ; organizuje y się wszędzie, 
gdzie tylko źyją Polacy, abyśmy w stanowczej 
chwili byli g towi — abyśmy mogli w zwartym 
szeregu zaważyć na szali wypadków taką siłą iź--y 
każda p*  teneya, choćby zw\cęska, musit-ła licz ć 
się z nami. A co do przodownictwa, to naród musi 
wiedzieć, komu p iruczy buławę...

twórcza dziewiczego umysłu, który ma poglądy 
ni spodziane i sądy uderzające szczerotą; gdy 
inm, uczeńsi od niego, z wyschłej głowy, nad daty 
i imiona, lub kwaśne krytyki, zastósowane do 
sweg > systemu, nic dobyć nie mogą**.

Skoro już o Scrokoml pisano i studya lite­
racki- i łysy biograficzne, a pisali je tacy, jak: 
Kraszewski Lewestam, S asowicz., Ty -zyński 
i t. d., to niniejszy szkic mógłby się wydać zu­
pełnie zbytecznym, a jedynie taka monografia, jak 
Małeckiego o Sł wackim, p żądaną Niczego też 
bardziej nie pragnę, jak podobnej m mografii, ale 
skoro ani wiek, aui okolieznoś-i, ani siły nie do­
zwalają mi nawet marzyć o postawieniu takiego 
pomnika serdecznemu poec e, chc ałem tym szki 
eem przy pomnieć g i. a zwrócić uwagę na to, źe 
w dziełach Syr korni jest prawdziwy skarb ma 
terjalu do lektury dla młodzi* źy, jeno umiejętną 
d.onią wybierać stamtąd trzeba, by ne wyjąć ta 
kich rzeczy jak: Kauon k Przemyski, Lalka, Stella
i t. d.

Nie robiłem wiwisekcyi na utworach poety, 
n e illustrowałe n poglądu krytycznego przykła­
dami, b > nie pisałem ani monografii, ani studyum 
litera*.kiego dla pouezema szer**k ego k< ła czytelni­
ków, jeno dzi .liłem sę poglądami z tymi, co t* g > 
rodzaju publikacje zwykli brać do ręki i niemi się 
int<-res 'Wać, a ci demonstrowania na przykładach 
n e potrzebują.

A teraz nie m gę oprzeć się pokusie, aby Pol

Skończona walka — i poszła wieść głucha, 
Ł-y krokodyle leją gazeciarze,
Lecz gdzież pociecha dla wieszczeg ducha, 
Co dary nieba złożył na ołtarze?
Wy mu niesiecie po śm erci jałmużnę 
Dla jego dzieci — a e za żywota 
Żadne mu serce nie znał,) się dłużne 
Żadne się duszy nie otwarły wrota, 
Nikt nie pomyślał, by sam mógł z mił ścią 
Dziatwę przygarnąć d) sw go ogniska, 
Choć był krwi dobrej, z wiernej kości k< ścią 
I dał nam. z sie* ie duchowe igrzyska.
Wy o duchową dziś czuli spuściznę, 
Jak^ zostawił spadkiem dla narodu, 
Ha, bo wy znacie, jak kochał ojczyznę 
Nie pomni na to, źe ta dusza wierna 
Już raz skonała tym „Zgonem Acerna" 
A kiedy tworzył, nikt jego zawodu 
Nie śledź ł w żcciu — i owo ohyda 
Nikt jej nie cenił i nie znał prócz żyda. 
Dzisiaj nekrolog ogłoszą za duszę: 
Niki-zeu ne skryby i faryzeusze. 
A gazeciarze po swojemu wezwą 
Naród do składek na pomnik odezwą.
I stanie pomn k i ktoś wiersz napisze. 
Ktoś obok ni g i i drzewo zasadzi,
I w pismach górn e współczesnym podkadzi, 
I nad pomnikiem świerk się zakołys*.e,
I wszystko la/em miłe będzie oku; 
A więc f tograf odda to w widoku, 
A naród powie sobie w zacnej dumie, 
Jak swe geniusze wynagradzać umie.

Są u nas stronni twa są i walki stronnictw. 
Nie może być inaczej w narodzie, z samodzieln 
kulturą, którego stan społeczny jest wynkiem 
kdku stuleei historyczueg ■ r-zw.ju. Lecz w spra­
wach ogólno narodowego znaczenia lolityka stron­
nictw musi milczeć i zbrodn ą byłoby w chwila*  h 
stanowczych mó»ić o Ojczyźnie, a mieć na m\śti 
swoją tslko najbliższą kompanię: swoje stronnictwa 
lub sw*  ją klasę społeczną.

Zamieszkali we Lwowie uczestnicy walki na­
rodowej z r. 186 i me stanowią żadnej 01'ganizacyi 
politycznej. Nie mamy pretensji do wydawania ha 
seł nar.ulowi, lub do przewodnictwa w życiu pu- 
blieznem. Ale dotąd żyjemy. mamo prawo i obo­
wiązek myśleć o sprawie narodowej Schodź my 
się więc od czasu do czasu na luźne p*gad;*nki,  
gdzie roztrząsamy sprawy, sercu naszemu najdroż­
sze — sprawy, dotyczące losów naszeg > narodu 
A ponieważ z powodów, o których powyżej była 
mowa, w obecnej chwili szczególniej żywo tętni 
życie narodowe, i najszersze warstwy patryotycznej 
ludności ogarnia ruch umysłów, który wybuchnąć 
może nawet od nikłej iskry płomieniem potężnym, 
dlatego uważaliśmy za stosowne podać niniejszem 

wynik naszych poglądów na obecną chwilę do pu­
blicznej wiadomości

Lwów, 4 grudnia 1912.
Uczestnicy walki narodowej r. 1863

1863—1913.
Sekcya obchodowa, zajmująca się wykonaniem 

pr*  gramu uroczystości w półwiekową rocznicę 
powstania styczniowego odbyła we wtorek w sali 
p siedzeń magistratu posiedzenie pod przew*  dni- 
etwem p. Edmunda Riedla przy bardzo licznym 
udziale członków Referent sekcyi red Fryling 
przedstawił na wstępie szkic programu na styczeń 
1913 r., opracowany przez komitet wykonawczy, 
przyczem dodał, źe dalsze obchody odbędą się 
w lecie i w jesieni, w myśl powziętych już po­
przednio uchwał

Wyważała się obszerniejsza dyskusya, poczem 
przyjęto następujący program:

Niedziela 19 stycznia popołudniu odczyty 
w sali ratuszowej, w gmachu uniwersytetu, w sali 
„Gwiazdy*  f innech stowarzyszeniach i .rganiza- 
cyach narodowych we wszystkich dzie ni a*-h  mia­
sta D > wygłoszenia odczytów zapr i»zone będą: 
Tow powszechnych wykładów uuiwe syteokich, 
Tow. u ni wersy te'u ludoweg > im. Mickiewicza i Zw ą- 
zek okręgowy TSL.

Wieez rem tego dnia projektowane są obeb dy 
nar dowe w , Soki le“ Cz\t<dni akademickiej. „Ży­
ciu", „Kuźnicy", w „Organizacyach narodowych**.  
Bratniej pomocy techników, wzajemnej pomocy 
techników i innych Towarzystwach akademickich, 
dalej w Stowarzyszeniach: „Gwiazda-*,  „Skała", 
Oytelm kolejowej, Tow. un Kościuszki td Ob 
chody te mogą być też rozłozi ne na cały tydzw ń

Poniedziałek 20 stycznia wieczór w Kole 
literack -art'stycznem.

Wtorek 21 stycznia popołudniu doroczne 
walne zgr**mad  enie uczestników powstania, wie­
czorem w ratuszu przsj cie uczestników powstania 
i gości przez reprezentację miasta.

Środa 22 stycznia Dz>eń ten ma być ś*ię  
tem narodowem w całej Polsce. W katedrze od­
będzie się żałobne nabożeństwo za poległych, na 
któr*  m wygłi szone będzie kazanie. W południe 
w teatrze miejskim Akademia. Popołudniu o g. 5 
zebranie przv grobach uczestników powstania na 
cmeutarzu Łyczakowskim, oświetlenie grobów 
i uwieńczenie pomnika. Wieczorem w teatrze wy­
staw enie okolicznościowej sztuki.

W dmu 22 stycznia powinny się odbyć główne 
obchody w całym kraju i na wszystkich ziemiach 
Polski.

W dyskusyi nad powyższym programem za­
brał pierwszy głos p Maryan Dziędzielewicz, 
który zakomun kował wszystkie zarządzenia Związku 
sokolego, odnoszące się do obchodu rocznicy.

Dotychczasowe obchody w gniazdach sokolich 
przyniosły 7.000 koron d< ch du na rzecz Tow wza­
jemnej ]>om icv uczestników powstania 1863 r. — 
Wezwano widziały T*>w.  sokolich, by porozumiały 
się ze wszystkiemi Towarzystwami i organizacyami 
w swojem mieście co do wspólnego urządzenia ob­
chodu. B*  z względu na te obchody odbędzie się 
w r. 1913 wie* i * 1 ki Zlot 8 koli.

Ks dr. Ciemuiewski zainterpelował pre- 
zydyum, czy prasa zagraniczna ii.fbrm iwana jest 
odpowied ni > o przygotowaniach do obchodu.

Red Fryling oświadczył, źe komitet-wyko­
nawczy pomyślał już o tem i rzecz tę załatwi.

Komunikaty rozsyłano dotąd do wszvs kich 
pism krajowych i za kordonami i d > polskich pism 
w Amerjce. Prasę fran uską i włoską informować 
s;ę będzie za p*  średnietwem Rady narodowej a inne 
pisma za pośrednictwem ajenoyj telegraficznych.

K mitet wydał druk em bardzo pięknie napi­
sany odczyt o 1863 r dla ułitwienia prelegentom. 
Ktoby pragnął korzystać z tego odczytu, zichce 
się zgłosić do komitetu Jeszcze d va odczyty mają 
bjć napisane dla tego samego celu.

Red Las ko w ni o ki d -magał się, aby wy­
kłady w dniu 19 stycznia były zaaranż *wane  na 
|ak najszerszą skalę i pr*  pon >wał aby zwrócić się 
w sprawie urządzenia ob<h d >w za morzem do 
Zw ązku polskieg . dziennikarzy w Ameryce.

Dr Próchnicki prop nował, aby wsęp na 
Akademię w teatrze był za opłatą, a d*>< ’h d prze­
znaczyć na wspomożenie fundu-zów uczestników 
powstania.

P. Bayger zawiadomił k mitet, źe „Zwią­
zek r dzciel-ki**  przygotowuje odczyty o 1863 r. 
z obrazami świitlnemi Odczyty te rozpoczynają 
się w szk*  łach ludowych w styczniu. O ile orga­
nizacje naród *we  zechcą urządzić takie odczyty 
w swoich gr-nach, mówca, jako prelegent, będz e 
do dyspozycji przez styczeń, luty i marzec.

Prof. dr. Roszkowski zwraca uwagę, źe 
odczyty o 1863 r powinny być p polarne i oddzia- 
Lwać na szeisze masv ludowe i r«>b >tni*  ze. Na­
leży przeto porozumieć się z in-tytucyami. które 
mają urządzać odczyty i postarać się, ażeby od­
czytów wysłuchały jak najsze rsze masy W k*ń**u  
proponował w myśl inieyatywy rekiora Hauswal a. 
aby w dniu 22 stycznia u z dzió na ulicach Lwowa 
i całego kraju kwestę na rzecz funduszu uczestni­
ków powstania. Wnosek ten przyjęto oklaskami.

P. Renedyktowicz zwracał uwagę, źe 
bardzo wielu uczestników powstania znajduje się 
w bardzo przykrych stosunkach materyalnych. ape­
lował więc do społeczeństwa, aby szczerą ofiarno­
ścią przyszło zasłużonym dla kraju bojownikom 
z wydatną pomocą.

Po przemówieniach pp. Pepłowskiego, N iwi- 
ck:ego, Mrozowickiej i red Fnl nga, który udzielił 
jeszcze wyjaśnień, wybrano sekretarzem sekcyi ob-

i Lenartowicz przypomnieli na tem miejscu tego, 
co umarł „śmiercią słowika".

Już t*  pod >bno nikt sę nie poważy powąt­
piewać w głę mką religijność Pola, w jego wier­
ność i posłuszeństwo Kościołowi, więc słowa jego 
najlepsze dadzą świadectwo, źe zarzut bezrelgj- 
noś i czyniony Syrokomli, jest co najmniej bra­
kiem sprawiedliwości. Człowiek p a *y,  poeta — 
rv< erz, byłby może zapłakał lit ścią nad mogiłą 
zbłąkanego, ale by go serdecznym, pełnym czci 
żalem nie żegnał i nie nazwał synem.

Na wiadomość o śmierci Syrokomli.
Przez Wincentego Pola.

Jest zła nowina — Syrokomla skończył!
I już ostatmą g rzką łzę wysączył, 
I już ostatnia kropla krwi się sp ekła 
W sercu pal nem o l zems-iego piekła! 
A cóż wy na to? — wiec eź co zostawił? 
Jaką miłością w tej pi śni się s rawił ?
Z jaką boleścią po ziemi się nosił? 
I co u B ga i ludzi wyprosił? 
Proszę przeczytać dzisiaj „Zgon Acerna**,  
Może bi graf c**ś  z tego skorzysta 
Albo historyk albo analista: 
Ze marnie ginie w ziemi bracia wierna. 
Skończona walka — wyschło wielkie źródło, 
I serce zgonem dopiero wyihłódło 
Z wielkich boleś ń bez f >lgj trapiących, 
Z gorączki myśli i uezuć go.ących.
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chodowej red. Antoniego Lecha i na tem posie­
dzenie zamknięto.

R. 1863—1913. W tych dniach opuści prasę 
popularna historyą powstania z roku 1863, wydana 
nakładem komitetu obchodu 50 rocznicy powstania 
styczniowego i odznaczona nagrodą na konkursie, 
rozpisanym na napisanie tej książki. Książka pióra 
znanego historyka Franciszka Rawiiy Gawroń­
skiego nosi tytuł „Walka o wolność w r. 1863“. 
Książka ta ozdobiona około 50 ilustracyami opra­
wna ozdobnie w płótno, kosztować będzie 2 ko­
rony. Cały czysty dochód przeznaczył Komitet na 
rzecz weteranów wojny narodowej z r. 1863.

Dziełko to będzie od 20 bm. do nabrcia we 
wszystkich księgarniach. Skład główny w księgarni 
Akademickiej we Lwowie.

Do dyspozycyi komitetów prowincyonalnyeh 
wydał Kom tet wykonawczy odczyt o r. 1863, po 
k óry zgłaszać się naieźy u prezesa Fr. Rawitv- 
Gawrońskiego (Lwów, ul. 29 Listopada) albo też 
w biurze Komitetu (Koło liter.-artystyczne, Pasaż 
Mikolasza).

Sprawozdanie kasowe 
„Straży Polskiej “.

Na walnem Zgromadzeniu „STaży Polskiej11 
w dniu 8 grudnia 1912 odbytem złożył ustępujący 
skarbnik K. Krzyżanowski następujące sprawozda­
nie kasowe za r. 1910 i 1911.

Zestawienie rachunkowe za rok 1910.

Przychód:

Pozostałość kasowa z r. 1909 . . . K. 1076'41
Wkładki członków....................................   1628'45
Subweneye, dary, składki.......................„ 1885'36
Procenta od gotówki bieżącej ... „ 44.43
Wiece i zgromadzenia............................... „ 160'—
Różne przychody.................................. ...... 105"—

Razem . . K. 4899'65

Rozchód:

Niedobór z wydawnictwa „Straży Pol.“ K. 1555'88
Lokal, opał, światło.......................... „ 915'78
Płace........................................................„ 1000 —
Druki .........................................................  26080
Wydatki kancelaryjne.......................... „ 187 88
Inwentarz..................... ......................... ....... 55 —
Urządzanie wieców i zgromadzeń . . „117'15
Różne wydatki...................................... „ 151'72
Salno na rok 1911..............................„ 655 44

Razem . . K. 4b99 65

Jam twej młodości synu błogosławił,
Gdy mnie doleciał bracie głos twój z Litwy, 
Dobrześ po duchu i w ziemi się sprawił, 
Skończona walka, odbyte gonitwy;
I ty dpoozniesz biedny bracie w grobie, 
Boś w ziemi ojców duchem wielu ożył, 
B ś cenną perłę w starym skarbcu złożył. 
Więc tę łzę gorzką ja poświęcam tobie !

Dodajmyź jeszcze pożegnanie, przez Lenartowi­
cza wypowiedziane:

WŁADYSŁAW SYROKOMLA 
(LUDWIK KONDRATOWICZ), 

urodzony dnia 17-go września 1823 roku, zmarł 
dnia 15-go września 1862 roku.

Przez T. Lenartowicza.

Od chaty do chaty, do grobowej deski 
Z swą lirą wędrował nasz lirnik litewski. 
Witały go dwory, witała go strzecha, 
Wtórzyły my wdzięczne zabłąkane echa. 
Bo z jego lirenki leciały piosenki, 
Jak szare skowronki wzlatały z pod ręki. 
Pod sercem się lęgły, pod sercem prostaczem, 
Wyniańezone smutkiem, wykarmione płaczem.

■ I tak mu śpiewały, gdzie jeno się ruszył, 
Że próżno je głuszył — śpiewania nie zgłuszył. 
Udałem weselem nie za‘>ił żałości,
Ból rzewny, głęboki, jak wilgoć wszedł w kości: 
I przegryzł mu serce, żałością przepoił, 
I oną udaną swobodę rozbroił.

Rachunek miesięcznika „Straż Polska".
Zapłacono w drukarni, tudzież za re-

dakcyę, honorarya i rozsyłkę . . K. 4180'98 
Wpływ, z prenumeraty, ogłoszeń, i sub­

wencja Polskiej Ligi Narodowej „ 2625 10 
Niedobór pisma pokryty gotówką . . „ 1555 88 
Przyrost długu w drukarni......................„ 51 ?•—

Całkowity niedobór w r 1910 . K. 2067 88
Do pozycyi przychodu: subweneye, dary, składki 

Rady powiatowe: w Nisku 20 K., w Wadowicach 
10 K., w Hiisiatynie 50 K., w Buczaczu 25 K, 
Kasa Oszczędności m. Krakowa 150 K., Spółka 
kredytowa Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie 50 K, 
P. T. Dobrodzieje: Karol Fetter 1 K. 40 h., B. 
W. 5 K., N. N. 14 h, Helena Żurowska na boj­
kot 2 K., Jan Górniak 2 K, ks. Bzowski za kartki 
grunwaldzkie ofiarowane przez p. Roję 6 K 45 h, 
W. P. 40 h„ ks. Dr. Józef Caputa 70 K, N. N. 
przez ks. Dra Caputę 2 K., Dr. Bolesław Wicher- 
kiewicz 100 K., składki i sprzedaż wydawnictw 
podczas obchodu grunwaldzkiego 554 K 22 h., 
p. Walaszek procent od sprzedanych tryptyków 
25 K., Leontyna Skolimowska przez prezesa Bar­
toszewicza 200 K., ks. Franciszek Nycz 4 K., Mar­
cin Berliński na bojkot 9 K., Michał Buba 10 K, 
Dr. Sobieszczański z Horodenki 38 K 66 h, Koło 
Pań zebrane na loteryi 50 K, ks. Władysław Do­
browolski 3 K. 70 h, nadwyżka z kohmij waka­
cyjnych złożona przez ks Dra Caputę 85 K. 55 h., 
za sprzedane albumu grunwaldzkie z daru prezesa 
Bartoszewicza 313 K. 52 h., z puszki w lokalu 
Straży 2 K. 17 h.

Zestawienie rachunkowe za rok 1911.

Przychód:
Pozostałość kasowa z r. 1910 . . . K. 655'44 
Wkładki członków...................................   1*88'09
Subweneye, Darv, składki................. „ 1338'25
Procenta od 1000 Kor. ofiarowanych 

przez Radcę Dworu Dra Bole­
sława Wieherkiewicza, tudzież od 
gotówki bieżącej „ 92'—

Dochód ze sprzedaży nalepek Straży „ 448'96
Różne przychody......................................... 186 73

Razem . . K. 4109'47

Rozchód:
Niedobór z wydawnictwa „Straży Pol.“ K. 1111'38
Lokal, opał, światło.......................... „ 927 90
Płace........................................................ ...... 810'—
Druki........................................................... 89-50
Wydatki kancelaryjne................................. 343'44
Inwentarz.................................................... „ 50 70
Różne rozchody.................................. ....... 230' 9
Saldo na r. 1912 .........................  ,, 546 36

Razem . . K. 4109'47

Daremnie wśród świata próbował wytchnienia; 
Za małe pociechy, za wielkie cierpienia.
Mocniejsze przemogło; gdy targnęło strony, 
Od ust mu odleciał kielich nie spełniony. 
Wygrałaś piosenko, kochanko z za świata, 
Zabiłaś śpiewaka, zabiłaś nam brata. 
Odleciał w te strony, gdzie leci twa nuta, 
Zwłok tylko pozostał, jak lawa popsuta. 
Odleciał w powietrze burzami spłukane, 
W to czyste powietrze, jak balstm na ranę, 
W te strony błękitne, gdzie błogo, serdecznie, 
Gdzie cicho, swobodnie, gdzie jeno bezpiecznie: 
A bracia mu piszą na kamień gr- bo wy: 
Spoczywaj Lrniku — na-<z bracie wioskowy, 
Spoczywaj lirniku, a zioła nadgrobne 
Niech szemrzą nad tobą, jak struny żałobne, 
Wzruszone powiewem ojczystej dąbrowy. 
Spoczywaj lirniku! nasz bracie wioskowy.

Florencya, Wrzesień lb 62.

Gdy ci przemówili, i pewnie lepiej odemnie 
przypomnieli ostatniego wajdelotę litewskiego, 
z epoki Mickiewiczowskiej, niech mi jeszcze 
będzie wolno" wyrazić nadzieję, źe Syro­
komla będzie czytanym i pojmowanym, jak na to 
zasłużył, jak się tego domaga wartość jego twór­
czości poetyckiej, a szczególniej owa ciepłota serca; 
przy której dzisiejszemu pokoleniu ogrzać by s ę 
trzeba. Nie pora dziś zapalać głowy mesyanizmem, 
ale zawsze pora na to: aby ludzie mieli serce.

Czesław Pieniążek.

Rachunek miesięcznika „Straż Polska". 
żapłacono w drukarni, tudzież za re-

dakcyę, honorarya i rozsyłkę . . K. 3547 55 
Wpływ z prenumeraty, ogłos-eń i sub-

weneya Polskiej Ligi Narodowei „ 2436'17 
Niedobór pisma pokryty gotówką . . K. 1111'38 
Przyrost długu w drukarni . . , , „ 510 50

Całkowity niedobór w r. 1911 . K. 1621 88 
Do pozycyi przychodu: subweneye, dary, składki. 
P. T Dobrodzieje: Kasa Oszczędności m Kra­

kowa 100 K, Rada pow. w Nowym Sączu 50 K., 
Karol Fetter na bojkot 5 K., Jan Zbiegieł 2 K., 
Mieczysław Świtkowski 2 K., Marya liska 58 hal., 
prof. Mieczysław Magiera 17 K., za broszurkę Dra 
Retmańskiego 60 h, Dr. Włodzim. Mochnacki ze 
Lwowa 4 K., Stanisław Stanieć 2 K, Felicya Ton- 
dosowa 40 hal., N. N. przez prezesa Bartoszewi­
cza 200 K., ks Dr Caputa 20 K., Wincenty Mi­
gdał 80 hal., Dr. B Wicherkiewicz 24 K., czysty 
dochód z obchodu grunwaldzkiego po strąceniu 
20 K ofiarowanych na szkołę gosp 'darską w Ja- 
worzu 549 K. 18 h., Z fla Bogdanikówna 40 K., 
za tryptyk ofi irowany przez p. Walaszka 1 K., 
N N. z Podgórza 10 K., Leontyna Skolimowska 
4 K„ N N. 5 K, wiceprezes Klaudvusz Dębicki 
165 K, za sprzedane albumy grunwaldzkie z daru 
prezesa Bartoszewicza 114 K. 70 h., z puszki w lo­
kalu Straży 13 K. 84 hal.

Tu także z wdzięcznością nadmienić wypada, 
źe JW. Helena hr. Myeielska z Sarnek dolnych 
złożyła w r. 1911 tytułem wkładki i prenumeraty 
na 1912 r. 20 K., Radca Dworu i Prezes naszej 
Rady Nadzorczej Dr. B. Wicherkiewicz tytułem 
prenumeraty 50 egzemplarzy „Straży Polskiej" na 
rok 1912 100 K, przeznaczając pismo dla „Oświaty 
ludowej11, źe wreszcie WP. Walaszek ofiarował nam 
50 egzemplarzy reprodukcyi obrazu: Tryptyk grun­
waldzki.

Do tego zestawienia rachunków za rok 1910 
i 1911 dodaje skarbnik wobec kończącego się już 
roku 1912, co następuje: Prezes radca Czesław 
Odrowąż Pieniążek zjednał Towarzystwu przeszło 
80 nowych członków, wskutek czego mimo ubytku 
dawnych członków liczba ogólna członków w roku 
1912 nie zmalała i owszem nieco się zwiększyła; 
wskutek zmniejszenia objętości wydawanego pisma, 
zmniejszenia kosztów jego wydawnictwa, tudzież 
zmniejszenia wydatków administracyjnych wogóle 
zdołano w r. 1912 tyle upłacić w drukarni, źe dług 
w drukarni, który z końcem roku 1909 wynosił 
1291 K., który z końcem r. 1910 urósł do kwoty 
1803 K., a z końcem r. 1911 do kwoty 2313 K. 
50 hal., w roku 1912 nie tylko już się nie zwię­
kszył, lecz owszem zmalał, bo w dniu 8 grudnia 
1912 r. wynosi 1881 K.

Walny Zjazd przyjął do wiadomości powyższe 
zestawienie rachunkowe i na wniosek Ridy Nad­
zorczej udz elił Zarządowi głównemu absolutoryum ■ 
za r. 1910 i 1911.

ROZMAITOŚCI.
Program kursów Ligi Pomocy przemysłowej 

na rok 1913, zaaprobowany przez Wydział kiąjowy, 
ustalony został na ostatniem posiedzeniu Wydziału 
Ligi Pomooy przemysłowej, jak następuje:

a) W Seminaryum przemysłu domowego we 
Lwowie:

Kurs wyrobu taśm i bort kapeluszowych (8 ty­
godni).

Kurs konfekcjonowania piór do stroju (czysz­
czenie, pranie, fryzowanie, gufrowanie, barwienie 
piór 8 tygodni).

Wzorowy kurs ■ wykwintniejszego kwieciarstwa 
sztucznego.

Kurs czesania pań (dla niezamożnych dziew­
cząt lwowskich)

b) w Krakowie (przy filii Ligi p. p):
Kurs kroju i szycia strojów ludowych, wzglę­

dnie kurs kroju i szycia ubrań krakowskich ko­
biecych.

Kursy na prowincyi przy Towarzystwach Po­
mocy przemysłowej.

■ Kursy kwieciarstwa sztucznego w Rawie ruskiej 
(6 tygodni) i w Wojniłowie (6 tygodni).

Kursy koronkarstwa iryjskiego (nauka moty­
wów i tła):

W Sanoku (2—3 tygodni).
W Zatorze „ „
W Przemyślu (2—3 tygodni).
W Kwaczale „ „
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Kurs wyrobu galanteryi drzewnej z surowców 
leśnych, kory, Łka, mchu itp., a specyalnie plecio­
nych wyrobów (jak koszyczków, pudełek iip.) z ta­
śmy drzewnej w Bolechowie i w Leżajsku.

Kurs kroju i szycia ubrań spodnich, noszo­
nych-przez lud (specyalnie ubrań dziecinnych) w Za­
kliczynie koło Tarnowie.

Kurs wyrobu pamiątek dla miejsc kąpielowych 
i zdrojowisk w Leżajsku (8 tygodni)

Kurs wyrobu pletni i szycia kapeluszy sło­
mianych w Seminaryum przemysłu domowego Ligi 
Pomocy przemysłowej, urządzony zostanie we Lwo­
wie w czasie od 1 marca do 30 kwietnia b r.

Na kurs ten dopuszczonych zostanie 15 nau­
czycielek szkół ludowych oraz 10 kandydatek z po 
śród odpowiednio kwalifikowanych, inteligentnych 
robotnic, mających zamiar poświęcić się tej gałęzi 
przemysłu, przyczem pierwszeństwo mieć będą pra­
cownice z zakresu modniarstwa. t j. damskiego ka- 
pelusznictwa.

Uczestniczki kursu otrzymają bezpłatną naukę, 
narzędzia, przybory i materyał do roboty, natomiast 
pokryć muszą koszta odróźy i pobytu we Lwowie 
z własnych funduszów.

Wła-noręcznie pisane podania wnosić należy 
do Ligi Pomocy przemysł-wej. Lwów, ul. Pańska 
1. 11, za pośrednictwem najbliższego Towarzystwa 
(Komitetu) Pomocy przemj słowej, a nauczyć elki 
szkół publicznych winne oprócz tego postarać się 
w drodze służbowej, to jest przez Władze szkolne, 
o urlop i zezwolenie Rady szkolnej krajowej na 
wzięcie udziału w kursie.

Termin wnoszenia podań upływa z dniem 
15 lutego b. r., później wniesione podania bezwa­
runkowo uwzględnione nie zostaną.

„Krakowskie Towarzystwo Oświaty Ludowej" 
założyło w m'esią<u gruduiu 1912 r. nowe czytel­
nie w następujących miejscowościach: Wiatowice 
(pow. B >chnia), Borki (Dąbrowa), Br>>dła (Chrza­
nów), Radymno (Jarosław), Będziemvśl (Ropczyce), 
Wieprz i Zachełmna (Wadowice). Zreorg nizowano 
i zasilono czytelnie w następujących gminach: Woj­
nicz (Brzesko), Młoszowa (Chrzanów), Dąbrówki 
Breńskie (Dąbrowa), Wyciąźe (Kraków), Czermin 
(Mielec), Nowy Targ, Boguchwała, Łąka, Siedliska, 
Stob erna (Rzeszów), Milówka, Rycerka Górna (Ży- 
w.ec), Świrz (Przemyślany), Zarzcze (Śląsk). Na 
ten cel przesłano w gruduiu 1912 r. 1188 książek 
wartości 1125 kor. W roku 1912 rozesłano do czy­
telń 11.183 książek wartości 11.117 kor. W gru­
dniu wygłoszono również szereg wykładów popu­
larnych z obrazami świetlnymi.

Towarzystwo ma jeszcze do sprzedania kartki, 
wydane z okazyi jubileuszów tegoroczny-h, a mia­
nowicie: Skargi, Krasińskiego, Kraszewskiego, Koł­
łątaja, „Pójdźmy za oświatą", które są do nabycia 
w następujących handlach papieru: Czapiński, 
Szewska, księgarnia Eberta, Floryańska, Bhscher, 
A B., Hopcas i Salomonowa, Szczepańska, Jane­
czek, Pasaż Bielaka Karliński Sukiennice, Sarma- 
cya, Szczepańska, M Toroń, Plac Matejki i innych.

Z Towarzystwa kooperatystów. Dnia 18 b. m. 
w lokalu c. k. Towarzystwa r olniczego odbyło się 
zebranie założycielskie Sekcyi młodzieży krakow­
skiego Oddziału, na które zaproszeni zostali repre­
zentanci kilkunastu Towarzystw młodzieży Uniwer­
sytetu Jagell, także 2 innych wyższych zakładów 
naukowych tutejszych, wreszcie stnwar-yszeń mło­
dzieży rzemieślniczej i robotniczej. Referat o zada­
niach Towarzystwa wygł -sł sekretarz krakowskiego 
Oddziału dr Stanisław Wilczyński, wskazują*,  źe 
naczelnem zadaniem młodzieży grupującej się w To­
warzystwie ma być samokształcenie się, uczestni­
ctwo w kursach współdzielczych, propagowanie ce­
lów Towarzystwa, dla którego Sekcyą stać się po­
winna energiczną, pełną zapału pomocnicą, rozumie­
jącą, źe chcąc uszlachetnić i uzdrowić naszą koo­
peratywę, należy przedewszystkiem wychować — 
dzielnych kooperatystów.

W otwartej, nader ożywionej dyskusyi zaże­
rali głos: p. Józef Żemła (reprezentant „Czytelni 
Akad."), podnosząc potrzebę uwzględnienia w przy­
szłych kursach o współdzielezośoi jej strony prak­
tycznej; dalej pp : St Cheliński (repr. „Zjednocze­
nia"), Weychert-Szymanowska (repr. „Jedności ), 
Roman Woyezyński, członek Wydziału krakowskiego 
Oddziału, który zaznaczył, źe kooperatywa jest je 
dną z form samoobrony ekonomicznej polskiego spo­
łeczeństwa; pp : St. Krzewski (repr „Czyt. Akad."), 
W. Niklewicz (repr. „Zjednoczenia"), T. Wojeński 
(repr. „Promienia"), I. Wasiutyńska (repr. „Jedno­
ści"), St. Podworski (repr „Akad. Koła Straży 
Polskiej") i wreszcie prof. inź. H. Mianowski, który 

w pięknem przemówieniu wskazał na niebezpieczeń­
stwa grożące naszej niezawisłości ekonomicznej; 
walczyć przeciwko nim trzeba zapomocą pracy orga­
nicznej, a więc i kooperatywy, w walce zaś sta­
nowczo pozbyć się należy przysłowiowej polskiej 
względności czy niezdecydowania

Następnie przez aklamacyę powzięto uchwałę 
założycielską Sekcyi młodzieży K O. j idn 'głośnie, 
postanawiając, źe Sekeya składać się ma me tylko 
z młodzieży akademickiej, ale wogóle z młodzieży 
(a. więc i robotniczej, rzemieśl liczę;), przyczem ze­
brani uchwalili zgodnie (contra 2 głosy), że mło­
dzież ta ma b ć wyłącznie polską.

Wpisy na członka krakowskiego Oddziału przyj­
muje dr. Stanisław Wilczyński w c. k. Towarzyst­
wie rolniczem krakowsk em, pl. Szczepański 8, II p.; 
wpisowe 1 kor., wkładka wyn si dla członków zwy­
czajnych krakowskiego Oddziału rocznie 5 kor., dla 
członków Sekcyi mł -dzieży rocznie 2 kor.

Kolejka na Świnnicę. z Sekcyi Ochrony Tatr 
Towarzystwa Tatrzańskiego komunikują nam: Wy­
dział krajowy postanowił przedstawić Sejm' wi kra­
jowemu wni isek o przyznanie przedsiębiorstwu ko­
lejowemu linii lokalnej Zakopane-Świnnica, mającej 
umożliwić otwarcie pokładów granitu, subwencyi 
w sumie 500 000 koron, pod warunkom, jeśli do 
zebrania kapitału zakładowego przyczyni się pań­
stwo odpowiednim udziałem. Na posiedzeniu Za­
rządu Sekcyi, odbytem w dniu 27 b. m. uchwalono 
wystosować do Wydziału krajowego memoryał, mo­
tywujący ki nieczność zwołania ankiety fachowej 
w sprawie tak doniosłej dla Tatr i całego kraju. 
Projekt bowiem powyższej kolejki spotkał się z bar­
dzo- ostrą kr >tyką zarówno rzeczoznawców (Dr 
Wiktor Kuźniar: „W sprawie kolejki na Świnnicę", 
Dr. M. Limanowski i prof. dr. Z Weyberg), jak 
też ogółu przyjaciół Tatr, czego wyrazem były głosy 
wielu wybitnych pisarzy polskich, między innymi 
K. Tetmajera, S. Witkiewicza, J. G Pawlikow­
skiego, St. E. Radzikowskiego, K. Bartoszewicza. 
Wiec w sprawie ochrony Tatr, odbyty tego lata 
w Zakopanem. Ogólne Zgromadzenie Sekcyi Tury- 
styezuej Tow. Tatrzańskiego, oraz tegoroczny Zjazd 
Związku Towarzystw upiększania kraju stanowczo 
zaprotestowały przeciw budowie kolejki na Świn­
nicę. Ankieta jest tembardziej nieodzowną, iż istnieją 
racyonalniejsze projekty eksploatacyi granitu ta­
trzańskiego, nie zagrażające bezpowr- tnem zeszpe­
ceniem przez kamieniołomy najp ękniejszej okolicy 
Tatr polskich.

Rezolucya III. Zważywszy, iż projektowana przez 
p. inź. W. Dzieślewskiego kolejka pod Świnnicę, 
oraz związane z jej budową urządzenie kamieniołomu:

1) w wysokim stopniu zmieniłyby charakter 
jednej z najpiękniejszych okolic Tatr polskich;

2) z punktu widzenia turystycznego przedsta­
wiają małą wartość;

3) pod względem przemysłowym i ekonomi­
cznym nie dałyby krajowi korzyści, a grożą po- 
chł mięciem znacznych funduszów publicznych, które 
inaczej użyte, mogłyby przynieść większy pożytek, 
zgromadzeni na Wiecu stanowczo protestują prze­
ciw powyższemu projektowi.

Z wysokiem poważaniem 
Tadeusz Koszutowicz, sekretarz.

Nowe wydawnictwa.
Dzieła T. T. Jeża w szeregu wydawnictw 

gwiazdkowych zasługują na szczególną uwagę ku­
pujących książki w bieżącym sezonie. Nakładem 
Towarzystwa Szkoły Ludowej wyszły 2 powieści 
zasłużonego pisarza i źołnierza-obywatela, który 
mimo sędziwego wieku zachował do dziś dnia mło­
dzieńczy umysł i ogromną wiarę w zwycięstwo uta­
jonych w społeczeństwie sił narodowych. „Uskoki" 
i „Dachijszczyzna" to utwory, pochodzące z lat 
najbujniejszych fantazyi autora-tułacza, którzy po 
upadku powstania 1818 na Węgrzech, szukał schro­
nienia w Ttireyi i nie mogąc służyć krajowi orę­
żem, postanowił mu służyć piórem. W wędrówkach 
swo ch po południowej Słowiańszczyzn e autor po­
znał doskonale życie i obyczaje Serbów i Bułgarów 
i najpiękniejsze owoce jego twórczości pisarskiej 
osnute są na tle walk uciemiężonych ludów bał­
kańskich w XVr. i XVII wieku z uciskiem tu­
reckim. Rozpocząwszy wydawnictwo dzieł Tl T. Jeża. 
Towarzystwa Szkoły Ludowej przez wybór na po­
czątek dwóch wyżej wymienionych powieści, pra­
gnęło zapoznać dzisiejsze młode pokolenie z okre­
sem ciężkich walk, jakie przez szereg lat Serbowie 
prowadzili z wiarą, źe kiedyś przecież wybije go­
dzina sprawiedliwości i klęska na Kossowem polu, 
poniesiona, pomszczona będzie. Autor w szeregu 

żywo i barwnie kreślonych obrazów przedstawił 
dzieje zapasów wroga i powolnego budzenia się 
u Serbów świadomości narodowej, która skrzepiona 
i zahartowana w ogniu walki, po wiekach upadku 
doprowadziła dziś naród do odzyskania utraconych 
ziem i wolności Z kart powieści Jeża bije ogromne 
uczucie narodowe, tężyzna i ukochanie idei niepo­
dległości. płynie siła odporna i wiara gorąca, z któ­
rej i nasza młodzież powinna czerpać naukę i zdrowy 
p -karm dla duszy. Książki te nabyć można w ka­
żdej księgarni oraz w Zarządzie Głównym TSL. 
(Kraków, Floryańska 15). Cena za każde z tych 
dzieł po 3 kor. 60 hal.

„In Jeślim", łacińskie ody o Panu Jezusie, na­
pisał Dr. Kazimierz L u b e e k i. Jest to‘ siedm uro­
czystych poematów o Chrystusie królu wieków, 
o Eucharystyi, o Sercu Jezusowem, o Krzyżu, 
o Zbawicielu, jako Synu Maryi, jako Koronie Świę­
tych i jako założycielu K iścioła i Papiestwa. Ody 
tworzone są w stylu gregoryańskim tj. nie opierają 
się na metrum klasycznem, ale na średniowiecznej 
i nowożytnej zasadzie cezury i rymu. Tylko sam 
język zachowano więcej w duchu antycznym, przy­
bierając go też guście archaicznym wytwornymi 
grecyzmami. Rzecz pisana z okazyi jubileuszu kon- 
staneyeńskiego, przypadającego w tym roku, jako 
w 1600 rocznicę wyzwolenia chrześcijaństwa edyk- 
tem Kon-tantyna Wielkiego, ma nastrój tryumfalny 
i podniosły. Forma wydawnictwa do tego zastoso­
wana, nader okazała, wykonana w tonie purpuro­
wym i złotym; nad tekstem liczne artystyczne wi- 
nietki, odpowiadające treści utworów Ze względu 
na religijną stronę poezyi opatrzono te ody zatwier­
dzeniem ksiąźęco-biskupmgo konsystbrza w Kra­
kowie. Cena księgarska 3 korony (skład główny 
u Gebethnera i Ski), za pośrednictwem naszej re- 
dakcyi 2 korony.

Wystawa gwiazdkowa.
W gmachu Towarzystwa technicznego przy 

ul. Straszewskiego L 28 w salach nieustającej wy­
stawy budowlanej otwarto doroczną, dziesiątą z rzędu 
wystawę gwiazdkową, urządzoną staraniem L gi Po­
mocy przemysł. Wystawa przedstawia się niezwykle 
bogato i bardzo efektownie zarówno p d względem 
jakości, jak ilości wystawionych przedmiotów.

Przy wejśo.u do sal wystawowych zwracają 
uwagę dwie duże choinki, przystrojone efektownie 
ozdóbkami, pochodzącemi z warsztatów krajowych. 
Wszystkie te drobiazgi, a więc koszyczki, bombo­
nierki. gwiazdki, snopy zboża, szyszki, pudełeczka, 
muszelki, bardzo zgrabnie w swojskim stylu wyro­
bione, pochodzą z warsztatu szkoły sztuki stoso­
wanej p. Maryi Wexówny ze Lwowa, z ochronek 
S óstr Służebniczek w Roźwienicy pod Jarosławiem 
i Towarzystwa szkoły ludowej w Olesku, oraz z pra­
cowni p. Stefanowiczówny w Krakowie Wszystkie 
te przednf>oty są tanie i gustowne i osiągają o wiele 
milszy efekt, an żeli tandeta pruska, tak masowo 
przez kupiectwo krakowskie sprzedawana.

Dalej w sali rzuca się w oozy barwny las prze­
różnych zabawek dzicięeyeh, pochodzących z war­
sztatów Towarzystwa Pomoćy przemysłowej w Le­
żajsku, oraz z krajowego warsztatu naukowego dla 
wyrobów zabawek w Jaworowie, oraz z pracowni 
„Trzmiel" i Braci Szymańskich Są to znane firmy, 
których wyroby mają już ustaloną opinię.

W tej części w. stawy miesz szą się także przy­
bory do sportu zimowego, wyrobione w krajowej 
szkole kołodziejskiej w Grybowie, jak narty i saneczki.

Klinika lalek p Modrzeckiej ze Lwowa wy­
stawiła prześliczne lalki w stroją h ludowych. Wzo­
rując się ściśle na strojach krakowskich i góral­
skich, poszyto ubrania i przystrojono w nie cały 
szereg Krakusów i Górali Lalki te mają swój typ 
i wyraz, zrobione są przepięknie i nic im zarzucić 
nie można. Pruska tandeta nie odpowiada zwykle 
elementarnym wymaganiom pedagogii i estetyki. 
Lalki powinny być proste, nie wyszukane, lecz nie 
powinny być obce i brzydkie. Lalki wystawione 
polecić można usilnie wszystkim kupującym.

Niezwykle bogato przedstawia się dział wyro­
bów, pochodzących z pracowni kilimów bar. Lipow­
skiej. p. Klimakowskiej z Kobierzyna, Próchnickiego 
z Kossowa, Ramzonowej i Wandy Grottowej z Kra­
kowa, Wesołowskiej z Podlipia i Towarzystwa „Ki­
lim" z Zakopanego. Widzimy tutaj prześliczne arty­
stycznie wykonane najrozmaitsze kilimy, chodniki, 
kapy, pasy, serdaki, paski dla pań itd.

Osobna wzmianka należy się pracowni kilimów 
p. W. Grottowej w Krakowie. Kilimy z tej praco­
wni pochodzące, odznaczają się i wysoce artysty- 
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cznem wykończeniem i wspaniałą, kompozyóyą wzo­
rów, wychodzących z rąk wybitnvch artystów-ma- 
larz.y. Kilimy te uzyskały już znaczny zbyt za gra­
nicą Jak się dowiadujemy, w najb'iźszych tygo­
dniach urządzona będzie w Towarzystwie Przyjaciół 
sztuk pięan eh na Placu Szczepańskim specjalna 

jjwyatawa kibiców z tej pracowni.
Fabryka A. Sobol wskieg > z Podgórza wysta­

wiła przeróżne gatunki swoich wyrobów cukierni­
czych, a p. St. Gu gul z Jarosławia i fabryka „Bro­
nisława- ze Lwowa wystawili pierniki, czekolady, 
cukry, makarony itd. Fabryka „Z lrowie“ ze Lwowa 
i krakowski Ogród botaniczny nadesłali dogkonałe- 
winaowocowe. Krakowska fabryka nVistula“ wysta­
wia eleganckie pudła do podróży z drzewa i tektury.

Na osobna wzm ankę zasługują pierwszorzędnej 
jakości wyroby skórzane pochodzące z zakładu wy­
chowawczego z M ejsea Pias owego, jak portfele, 
pugilaresy i pamiętniki.

Now ścią n> wy taw e są bardzo gustowne za­
bawki wełniane, wyrobione w seminarium Ligi Po­
mocy przemysłowej we Lwowie. Przemysł ten ro­
kuje wielkie nadzieje ro w<ju

Tow. Szkoły Ludowej reklamuje na wystawie 
swoje piękne wydawnictwa gwiazdkowe dla dzieci.

Widz my d lej artystycznie wykonane wyroby 
majol kowe, nadpłatę przez p Zofią Szydłowską, 
I. Lew ńskieg • ze Lwowa i p. Męcinę Krzeszo ą 
z Krakowa P. Marja Popie ówna z Krakowa wy­
stawiła prześliczne wyroby skórzane, lak paski dla 
dzie-i i torebki różnej wielkości, nadające się do­
skonale na karnety karnawałowe

Zakopiańskie serdaczki. pantofle i rzeźby wy­

stawił p. Komendziński z Zakopanego; p. Ciszew­
ski nadesłał artystyczne rzeźby w stylu zakopiań­
skim. Krakowska pracownia „Astra4 nadesłała 
ogromny wybór bielizny damskiej

W wystawie berze udział przeszło 100 firm 
polskich. Daje ona wymowny d .wód stałego roz­
woju naszego.przemysłu świadczy o tem cały sze­
reg wyrobów, wykonanych w kraju, które dawniej 
sprowadzać musiano z zagranicy, głównie z Nie­
men Nasze wyroby są trwałe, dobre i gustowne, 
brak im tvlko reklamy, w przeeiwień-tw e do fa­
brycznej tandety pruskiej z hałasem wszędzie re­
klamowanej, a trzeba podnieść z uznaniem, źe c. ny 
wystawi, mch przedmiotów n e są wcale wysokie

Wystawa cieszy się niezwykły frekwencją zwie­
dzających gości tak z Krakowa, jak i prowin-yi. 
Bardzo wiele rodziców przy, hod i na wystawę 
z dziećmi i tam czyni zakupy gwiazdkowe.

Między innvmi u rząd z ło dnia 19 b. m. Aka­
demickie Koło Straży Polskiej na tą 
wystawę wyciec kę, która zgromadź ła l.czny za­
stęp młodzieży akademickiej i szkół średnich Dla 
wycieczki wygłosił p Stan Krzaczyński, dyrektor 
krakowskiej filii Ligi Pomocy przemysłowej cie­
kawy w\ kład o post pie pr/ennsłu polsk ego. Przed­
stawił także ważną rolę mł .dzieży w akcji popie­
rania przemysłu p Iskiigo i bojkotu obcego, a przę- 
dewsz\stk em pruskieg >, i zachęcał do pracy w tym 
kierunku. Następnie opisywał p. dyrektor p szcze­
gólne działy wystawy i objaśniał pytających o szcze­
góły uczestników wycieczki

Go fo jest „ZagW?=
Jest to najlepsza pasta do obuwia, wyrobu galicyjskiego, 
która wytwarza piękny połysk i nie zmienia koloru skóry.

Z powodu swej wielkiej wydatności jest 
........... ,,ZA„GŁOS^A“ ___ = 

najtańszym i najlepszym SroHMem themitznym w konserwowaniu wszelkich skór.
FABRYKA CZERNIDŁA i PASTY „ZAGŁOBA"

W RZESZOWIE.

REIM
i SPÓŁKA
W KRAKOWIE,
Rynek główny L. 37

Linia A-B
polecają najtaniej:

Perfumy, kremy, mydła, pudry 
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i warszawskich. 
Artykuły toaletowe warszawskie, polecane w pismach 
fachowych. Woda do ust Dra Cybulskiego, wyrobu 
fabryki Tlen. Mydła NA-HA-KA-TE i proszek Tlenol 
fabryki Tlen. „ GRAZYA“ wyrobu E. Matuli do na­
dania formy wąsom, Mydełka toaletowe zakopiańsk e. 
KALOSZE rosyjskie i amerykańskie. 
Wałeczki,kit, gips do uszczelniania drz ’ i i okien. 
Rogóżki kokocowe, szczotkowe i żelazne.

SANKI, NARTY
i wszelkie przybory sportowe.
Dla P. T. Członków „Straży Polskiej*'  10% opustu.

=Majętność Dąbrowica, =
położona między Janowem a Lwowem, zawierająca 750 morgów 
obszaru, z czego- 300 morgów lasu, jest przez parcelacyę na 
sprzedaż. — Ziemia urodzajna, w cenie 700 do 1200 koron 
za mórg, warunki spłaty korzystne. — Kaplica i szkoła 
zapewniona. — Zgłoszenia przyjmuje

Władysław Majchrowicz
w Janowie koło Lwowa.

FVTQTin A11 P!ERWSZA ™YKA pudełek* „YlulULn == DREWNIANYCH === tISpółka st ogranicz ‘na odpowiedzialnością

W KRAKOWIE, KROWODERSKA 41.

DREWNIANE NA KAPELUSZE I DO PODRÓŻY
11 TEKTUROWE ============

SKLEPOWE NA TOWARY — --------- =
A Z PAPY ROLOWANEJ ===== 

I SKRZYNKI POCZTOWE. =
F

Czcionkami Drukarni Związkowej w Krakowie ul. Mikołajska L. 13) pod zarządem A. Szyjewskiego.
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